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Regulacja rzek.
Ponosiliśmy już dawniej, że Koło polskie u- 

łożyło i wręczyło br. Taaffemu ponowny memoriał
0 potrzebie bkuteczDiejszej niż dotychczas ręgu-

rZek w krajach całej monarchii, a szczegól­
niej w Galicji.

Jest to obszerny akt, z którego wyjmujemy 
D8tępy główne.

Zbytecznym prawie jebt udowadniać potrzebę
1 Ważność uregulowania rzek we wszystkich kra­
jach monarchii i wykazywać, iż ta ważna praca 
najwięcej a prawie nawet całkiem zaniedbaną jest

Galicji, chociaż porzacze (Stromgebiet) dwóch 
1 ko rzek galicyjskich Wisły i Dniestru rozciąga 
f ię w granicach Galicji na przestrzeni 76.360 
kilometrów kwadratowych. Zbytecznera jest, po­
starzamy, udowadniać potrzebę i ważność regu- 
'acji rzek w całej monarchii, a największe zanie­
dbanie tej ważnej pracy w Galicji, albowiem u- 
znały to reprezentacja państwa, reprezentacja 
kraju i sam ck. rząd.

Wzywamy rząd, aby: 1) wszystkie regulacje 
r/ck połączył w jeden referat; 2) u każdej z 
nich zaprowadził jednolity racjonalny system ro­
bót ■ 3) ile możności unikał rozdrobnianis dyspo- 
zycjjnych środków ; 4) zwrócił szczególniejszą u- 
*agę na środki ochrony przed powo - Jam ’

Sejm galicyjski wzywał rząd rezolucjami kil­
kakrotnie uchwalonemi do energ eznif jszego, a 
skuteczniejszego niż dotychczas zajęcia się zanie­
dbaną przez wiek cały sprawą regulacji rzek w 
Galieii, których zdziczały stan sprowadza coro­
cznie na kraj ten klęskę powodzi. Wydział krtf- 
jowy galicyjski przedstawiał kilkakrotnie tę spra­
wę w memorjałacb prz-isłauych rządowi. Między 
innemi w memorjalo z 29. stycznia 1872 roku 
Przedstawił dosadnie ogromne szkody, które z po­
rodu nieuregulowania koryt rzek galicyjskich, 
Ponosi przez coroczne wylewy kraj, a następnie 
skarb pań°twa. W memoriale zaś z 27. kwietnia 
1880 roku wykazał wydz-ał krajowy galicyisk: 
które rzeki ssaw ne galicyjskie i na jakiej prze­
strzeni należy regulować kosztem skarbu państwa;
* które roboty wodne przedsięwzięte przez kraj 
mb spółk. wodne, należałoby wspierać zasiłkami 
1 skarbu państwa. D->lej wydział krajowy w m«- 
•UoMle tym żądał, aby ck. rząd ułożył program 
r?b dla regulacji rzek w Galicji, które w prze- 
1 "fgu pewnego okresu czasu wykonać zamierza, a 
P 'zyrzekł, że sejm krajowy, po utrzymaniu rękoi-

od ck. rządu, że sprawa regulacji rzek w Ga- 
j’C.ji wprowadzoną została na tory włtiśr re, uży- 
‘‘®y jej poparcia w gran'cah sił kraju i jego mo­
żności.

Mosiowie polscy z Galicji, zasiadający w Izbie 
Poselskiej Itady państwa, przedstawiając corocznie 
prawie od 1867 r. przy uchwalaniu budżetu ol- 
brzymie Heski i szkody, wynoszące wiele miljonów 
z*r-, spowodowane corocznymi wylewami rzek w 
^ lic ji , dopominali się o wyznaczenie w budżecie 
^iększych sum na regulację rzek galicyjskich i o 
skuteczniejsze niż dotychczas użvcie pieniędzy, 
przeznaczonych n& regulowanie rzek, którem5 Opa­
trzność kraj nasz obdarzyła, a które w razie ure­
gulowania ich biegu i ubezpieczenia ich brzegów, 
mogłyby być wygodnemi drogami wodnemi, naj- 
"łaściwszeiLi w kraju, wywożącym płody wielkie­
go stosunkowo ciężaru do ich wsrtosci i mrgłyby 
pnyczyuiać się do podniesienia dobrobytu powsze­
chnego — są powodem corocznie wielkich klęsk 
1 spustoszeń przez wylewy i powodzie, niszczące 
^jżyźniejsze okolice nadbrzeżne.

Na posiedzeniu Izby poselskiej dnia 5. kwie-
* lią 187w r. posłowie polscy uczynił, następujący 
^niosek do uchwały:

niego urzędników i górników przeprowadzić wy­
bór p. Ohrysta W skutek tego postanowiła inte­
ligencja złożyć mandaty radnych i pozostawić 
wolne pole p. Misehkemu i jego poplecznikom, co 
tern snadniej mogła uczynić, że wydział powiato­
wy z powodu rozlicznych niewłaściwości, jakich 
dopuścił się p. Chryst przy dostarczaniu wiktua­
łów dla miejscowego szpitala, zawezwał c, k. pro- 
kuratorję państwa do zarządzenia dochodzenia 
karno-sądowego. Zapewne zatem kandydat pana 
Mischkego nie długo będzie się cieszył nową go­
dnością swoją, a SDodziewamy się, że dyrekcja 
krajowa skarbu zainteresuje się również tą spra­
wą i na przyszłość zwróci uwagę p. Mischkego, że 
staranie się o obciążenie ceny produkcji soli, która w 
Bochni wynosi znacznie więcej, jak w innych sa­
linach, a w szczególności w sąsiedniej Wieliczce, 
przedstawia daleko wdzięczniejsze pole działania, 
jak niepowołana i w środkach nie przebierająca 
agitacja w sprawach miejskich.

R A D A  P A Ń S T W A .
W iedeń 9. maja. (Telegr.) Dalszy ciąg roz­

prawy nad ustawą cłową. Przy klasie taryfowej: 
wełna nici wełniane, i towary wełniane, wnosi 
mniejszość zrównanie taryf z niemieckiemi, mia­
nowicie na 67*/* zlr. dla wszystkich towarów 
wełni, .nycb o 200 tramach na metr kwadratowy, 
zaś 110 złr. dla towarów poniżej 200 gramów. 
Większość domaga się 50 zlr. dla towarów weł­
nianych powyżej 500 gramów na metr kwadrato 
wy, 80 złr. dla ważącej mniej jak 500 gramów. 
G o m p e r z  motywuje wniosek mniejszości obawą, 
że przy nissich cłacb, austrjacki targ zaleją wy­
roby francuskie i angielskie. Sprawozdawca wię­
kszości zwraca uwagę na małoznaczący przywóz 
tego rodzaju towarów wełnianych, podnosi, że 
pouiimo to cła w porównaniu z taryfami z r. 1878 
podniesione zostają.

R e s c h a u e r  broni wniosku mniejszości 
głównie z punktu widzenia Czech północno-zacho­
dnich.—N e u w i r t h  rozwodzi się, że mniejszość 
domaga się zrównania z Niemcami; odrzuceni* 
ułatwi mu znakomicie ostateczno rotun. w całej 
sprawie, Zastępca rządu, K a l c h b e r g ,  zwraca 
uwagę, że dla głównej grupy ciężkich towarow 
wełnianych, cło ma by podniesione o 10 złr., 
przez co główne życzenie przemysłu wełnianego 
zostaje spełnionem. Mówca cytuje opinie głó­
wnych przemysłowców, którzy zgadzają się z po­
dnieceniem cła do 80 złr., jeżeli nie nastąpi ża­
dne podwyższenie cła od nici wełnianych. Taryfa 
w cawiera, podobnie, jak niemiecka, zmianę, że 
każda przymieszka jedwabiu, towai kwalihKuje 
jako jedwab. Gdyby później zmiana cła 80 złr. 
była możebną, to podniesie się z pewnością i cło od 
miękkich „kamgarn*; wtedy podobne podwyższe­
nie nastąpi tylko w związku z reformą taryf clo- 
wych. Co do zrównania ceł, mówi Kalchberg, ie 
rząd nie zaniedbał argumentacji u rządu węgier­
skiego ; tenże jednak stanowczo oświadczył, ie 
przy towarach wełnianych, ze względów parlamen­
tarnych nie może przyzwolić na podniesienie ceł. 
lec* niech Austrja wj-biora pomiędzy jedną lub 
drugą grapą towarów wełnianych.

Wobec tego rząd musiał pozycję towarów 
wfcłn;anyeh porzucić; rząd nie mógł dla tej po­
zycji ryzyirowaó. żeby w ogóle cała taryfa cłowa 
me przyszła do skutku. H s a s e oświadcza, że 
wnioski większości niedostateczne; według opinii 
rzeczoznawców, podwyższenie taryf konieczne. Po 
ostatnich przemówieniach sprawozdawców, odrzu­
cono wnmsek mniejszości w imiennem głosowaniu 
161 głosam. przeciw 152 ' przyjęto taryfę klasy 
wełny i towarów wełnianych, podług wniosku 
większości.
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Z  uwagi, że pow tarzające się co reku powo­
dzie, sprawiają ogrom ne nieszczęścia, zm niejszają 
dobrobyt i siłę podatkowa. i wymaerają opustów 
podatkowych pożyczek zapomogowych itp.; z uwa­
gi, że kosztem tym można zapobiedz tylko przez 
odpnwiedne regulacje rzek, które tylko wtedy mo­
gą być pożyteczne, jeżeli są przedsiębrane przez 
dostateczny persnnal techniczny i obejmują całą, 
zupełną regulację pewnej rzeki n araz : wzywamy 
rząd, aby jak  można najprędzej w porozumieniu 
z nam iestnictwem  galicyjskiem  ułifl ył program 
przedsięwziąć się m ających regulacyj rzek galicyj­
skich i odpowiednie poczynić przedłożenia rep re­
zentacjom prawodawczym w m iarę, jak  spraw a na­
leży do Rady Daństwa lub do sejmu krajowego, 
celem zawotowania potrzebnych środków pienię­
żnych.

Izba p^sdlska przekazała wniosek teu swojej 
komisji budżetowej, która zgadzając się z nim, 
lecz uogólniająco przedłożyła 6. maja 1879 roku 
Izbie projekt rezolucji ogólniejszej, a podanej wy­
żej, którą Izba istotnie 6. maja 1879 roku u- 
chwaliła.

Sam ck. rząd uznał zaniedbanie rzek w Ga­
licji, szkody i klęski spadające z tego powoda na 
ten krai. Uznał to między innemi w swojem spra­
wozdaniu , którem uzasadniał, przedłożony Izbie 
poselskiej w roku 1871 układ z Rosją tyczący 
się regulacji Wisły. W tern sprawozdaniu rząd 
wyrzekł: „Wisła znajduje sie wstauie nader
zdziczałym na swojej przestrzeni rpławnej w Ga­
licji i na granicy od Królestwa; żegluga na tej 
rzece ma do walczenia z wiehi i wielkiemi tru­
dnościami; powodzie z przyczyny wylewów i ru­
szania lodów prawie eo roku wyrządzają ogromne 
szkody gminom nadbrzeżnym i sąsiednim, któ­
rych grunta ua przestrzeni około 11 ‘/a mili 
kwadr, wystawione są aa zalew, i po większej 
części nie mają potrzebnej ochrouy wałowej; po­
dobne niedogodności zachodzą także na dopływech 
W isły*.

J aki sam stan rzeczy, jaki tu rząd przed- 
stawd co do Wisły i jej dopływów, a który to 
stan do dziś dnia trwa niezmii niony, istnieje 
także na Dnie; trze i na eałeru porzeczu dniestro- 
wem (Dniesterstromgebiete).

Ten smutny i zdziczały stan rzek w Galicji, 
klęski ztąd spadajace na kraj n»sz, a dotykające 
także skarb państwa przez coroczne odpisywanie 
podatków z gruntów zalanych i powodzą zni­
szczonych, przypomnieli c. k. rządowi posłowie 
polscy zasiadający w Izbie poselskiej w memorja­
le z 28. lutego 1880 r. wręczonym przez posłów 
Chi zanowskiego i Hausnera (8. marca 1880 r.) 
J. E. prezesowi mimsfrów hr. Taaffemu. Ale za­
razem posłowie polscy w memorjale wspomnionym 
wykazali szczegółowo powody małej skuteczności 
dotychczasowych robót dla r-gulaeii rzek w Ga­
licji. Powody te wykazano w memorjale naszym 
w następujący sposób.

Mała i niedostateczna liczba personalu inży­
nierów dla budownictwa wodnego, a jeszcze w 
większej mierze niedostateczna tegoż organizacja, 
tudzież instrukcje, które powstrzymują ich czynno­
ści. W kraju tak rozległym jak G licja, która 
przerżniętą jest mi,óstwem znacznych ispławnych 
rzek, dorzecza bowiem rzek spławnych, w Galicji 
rozciągają się na więcej niż 90.O(łO kilometrów 
kwadratowych, służba około budownictwa wodne­
go powinna być zaopatrywaną przez większą liczbę 
inżynierów, niż obecnie.

Główną jednak przeszkodą skutecznego dzia­
łania tej małej garstki inżynierów, stanowią u- 
dzielane jej instrukcje, które jej odejmują wszelką; 
samodzielność, a nawet lamują wręcz czynność 
pożyteczną. Nietylko każdy plan jakiejkolwiek 
regulacji rzek lub ochrony brzegów, ale wszelka

K O R E S P O N D E N C J E .
B ochnia  9. maja.

( Ś p r a n y  m i e j s k i t }
Należyte funkcjonowanie autonomji gminnej 

zalezy przedewszystkiem od stosownego wyboru 
naczelnika gminy. Dlategoteż wszędzie ludzie 
dbali o dobro gminy, a w szczególności tak zw. 
inteligencja, dążą do tego, aby ster rządów gmin­
nych dostał się w ręce człowieka do łego urzędu 
ukwalifikowanego, a dającego przytem gwarancję 
sumiennego wypełniania przyjętych obowiązków. 
Takim był dotychczasowy burmistrz tutejszy pan 
Brandt, emerytowany radca sądu krajowego w 
mieście naszem osiadły, maż w sile wieku ma­
jątkowo niezależny i najlepszemi chęciami oży­
wiony. Urzędowanie jego jednak, jakkolwiek pizez 
wszystkie wybitniejsze w mieieie osobistości na 
leżycie uznane, nie zdołało znaleść łaski w oczach 
tutejszego radcy górniczego i naczolnika 
żup solnych, pan* Mischkego, który jakkolwiek 
go sprawy miejskie nie wiele obchodzą, postano­
wił usunąć przy okazji nowych wyborów dotych­
czasowego burmistrza i w jego miejsce osadzić 
kandydata więcej dlań uległego. Najodpowiedniej­
szym do tej zaszczytnej roli wydawał mu się ra- 
duy p. Chryst, właściciel szynkowui i przedsię­
biorca robót dla salin tutejszych, i pomimo że 
cała inteligencja i wybitniejsi obywatele oświad­
czyli się zgodnie za p. Brandtem, udału się szan. 
panu radcy górniczemu, za pomocą zależnych od

Klasa taryfy jedwab, została przyjętą wedłu- 
wniosku większości po odrzuceniu wnionku K o p  
p a, żądającego podwyższenia cła z 22 na 50 złr 
Sześć klas następujących (suknie, wyroby szczot- 
karDJcie, towary ze słomy, papieru, kaucruku i ce- 
raty) przyjęto bez rozpraw. Przy klasie taryfowej 
skóry, mniejszość proponuje zniżenie cła od garbo­
wanych skór owczych i kozich z 6 na 2 zł, Kr o-  
n a w e i t e r  twierdzi, że wniosek większości u- 
względnie tylko interesa fabrykantów skór, a nie 
handlarzów skórami, bzewców i  publiczności i wno­
si dlatego, za skórę zwyczajną cło w kwocie 8 za­
miast 9 zł., za skóry owcze i kozie cło w kwocie 
2 zł. W i es e n b u r  g przemawia w interesie sze­
wców, zwłaszcza wiedeńskich za wnioskami mniej­
szości i wnosi, aby odpadki od skór na podeszwy 
oclone było 8 a nie 18 złr. Wszystkie te wnioski, 
żądające zmian, odrzucono, a przyjęto wnioski wię­
kszości komi&ji Klasy taryfy; wyroby kuśnierskie, 
drewniane i wyroby z kości, przyjęto. Ka l c b -  
b e r g  odpowiedział L n e b l i t h o w i  który mówił 
o odpowiednim podziale i klasyfikacji spisu towa­
row dia organów finansowych, że z życzeniem tem 
się liczono, a interesowani wezwani zoctaną do 
wyrażenia swego zdania o spisie towarów. Jutro 
posiedzenie.

SPRAWY ZAGRANICZNE.
P e te rsb u rg  7. maja. Nakazano, ażeby eska­

dra z kilkudziesięciu lbkkich statków, mająca o- 
chraniać letnią rezydencję carską w Peterhofle 
ze strony morza, już duia 10. b. m. zarzucił, 
kotwicę na wyznaczonem stanowisku, pomimo, że 
car, o ile słychać, dopiero osoło 24go, opuści 
Gatczynę. — Przebywający w Petersburgu podda­
ni duńscy przygotowują się z adresem i wielkie- 
ir.i owacjami dla króla swojego, gdy stanie r  
Petersburgu, udając się na koronację; powiadają, 
że carowa Dagmara osobiście zamierza przedsta­
wić deputację ojcu. — Z powodu, że Porta odmó­
wiła kredytu nadzwyczajnego ambasadorowi tu­
reckiemu, tenże, jak donosi Kurjer, nie bę­
dzie brał czynnego udziału w rautach i balach, 
które mają być dawane podczas koronacji car­
skiej przez posłów innych mocarstw. — Według 
doniesień, nadeszfych od poselstwa rossyjskiego 
w Tokio, Japonja, chcąc uniknąć wojny, zamieiza 
prosić Rossję c pośrednictwo w sporze jej z Chi­
nami o posiadani wysp Liu-King. Wiadomość ta 
łącty się zapewne z inną wiadomością, którąrfmy 
przed kiku dniami podali, o wysłaniu na Ocean 
cichy eskadry roscyjskiej z ) 5 okiętów, mogących 
zabrać ^O-Ocw wojska, albowiem stan interesów 
nz dalekim Wschodzie jest tego rodzaju, że po­
mimo świeżo zawartego traktatu Kossji z China­
mi, pośrednictwo pierwszej może w każdej chwili 
zmienić się na zbrojną interwencję. Chiny za­
warły pokój z carem nie w innym właśnie celu, 
jak żeby mi6Ć rozwiązane ręce do załatwienia ra­
chunków z Japonią, która znów ze swej strony 
nieraz aż proponowała Rossji zaczepno - odporny 
traktat przeciw bołdychanowi, zgadzając się przy 
tem z góry na wszekie ewentualne zabory, ja- 
kieby ta poczynić mogłaj kosztem państwa Nie­
bieskiego.

Komicja petersburska, zwołana dla przejrzenia 
aktów zesłan, tak zwanym „porządkiem admini­
stracyjnym* na Sybir zbadać miała 1509 wy­
padków rei łania, z których 990 uznała za wynik 
samowolnego postępowania organów władz admi­
nistracyjnych, i przedstawiła je do Grasowania.
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NA ŁASCE LOSU.

(Ciąg deluy.)
IX.

Teodor obejmował pokój przelotnem i nieche- 
tnem spojrzeniem; postać chorego nie ujęła go 
zbytecznie.

— W dwóch listach żądałeś pan bardzo usil­
nie mego przybycia, panie kapitanie — wyrzekł,

( zy mogę prosić o łaszawe wyjaśnienie .
Oczywiście, oczywiście I — odrzekł Kott- 

**-z. Pan> *e ni® jebtem w stanie
saną przybyć o o pan*; maczej nie byłbym pana 
trudził. Broszę, usiądź pan, bo rozmowa na*za 
się przeciągnie. Można panu służyć kieliszkiem 
aina?

Teodor odmówił chłodno i usiadł naprzeciw 
chorego

— Wino dobre — zauważył Kottwitz.
— Nigdy nie pijam z rana — odparł Teodor 

Niechętnie.
— Ha, ha, hal To zły wyczaj, parne Jah - 

J Uf»l W pańskim wieku trzeba umieć pić o ka- 
W«j porze 1 „ .

Brwi Teodora ściągnęły się gniewnie; ten 
1011 poufały, żartobliwy, nie poduKił w u się.

— Czy nie moglibyśmy przejść do rzeczy? —
tał z dumntm spojrzeniem. — Nie mam po-

JScia, o co chodzi.
. . - — O przedmiot nader ważny dh ąpana ■ 
i, » 8° t° nie eheiałbjro zgrzeszj1 pospiechem. 
®yłem tej zimy w Meran;e ; poźno dowiedzuJem 
Bl§ o śmierci pańskiego ojca, mego dawnego 
Pf^yjaciela, i niedawno dopiero powróciłem. Gzy 
°Jciec nie wspominał penu kiedy o mnie i1

— Nie przypominam sobie.

— Ale zapewne wiedziałeś pan, że byliśmy 
w przyjaźni... i to od bardzo dawna.

— Nie — odparł krótko Teodor.
— Nie mówił o tem nigdy? — ciągnął dalej 

kapuan. — Pojmuję, pojmuję 1 Mój stary przy­
jaciel był w niektórych względach bardzo prze­
zornym człowiekiem, bardzo przezornymi Ale czy 
wolno mi zadać panu najprzód jedno pytanie ? 
Słyszałem, że ojciec pański nie pozostawił testa­
mentu... czy tak ?

— Czy to pytanie należy do rzeczy, o któ­
rej chciałeś pan ze mną pomówić ? — zagadnął 
Teodor.

— Zupełnie, o zupełnie; przekonasz się pan 
wkrótce, że jest ono wielkiej wagi.

— Ojciec w rzeczy samej nie pozostawił 
testamentu.

— Ani też żadnego rozporządzenia co do 
majątku ?

— Żadnego. Nie było ono potrzebnem, bo 
oprócz mnie, nie ma nikogo, coby miał prawo do 
spacteu.

— Może przecież... — zauważył kapitan z 
podstępnem wej izeniem.

Teodor podniósł nagle głowę; sfowa te za­
dziwiły go niesłychanie, ale uspokoił się wkrótce. 
— Ktoż mógłby sobie rościć jakie pretensje ? 
Wszak był jedynem dzieckiem żyjącem. — Powie­
dział to otwarcie kapitanowi.

Oko kapitana spoczęło badaw czo na obliczu 
młodz.eńca, odetchnął głęboko, nim zaczął mówić 
na nowo; zdawało się, że niełatwo mu przycho­
dziło wystąpić z tem, co miał powiedzieć.

— A gdybyś pan nie był jego synem? — 
wyrzekł w Trońcu.

Teodor zerwał się mimowoli; twarz jego po­
bladła.

— Gdybym nie był jego synem? — powtó­
rzył, a uśmiech zdumienia i zuKłopotania zara­
zem okrążył jego u sta ; sam nie wiedział 
,jak ma przyjąć te eł-wa. — Gdybym nie 
był jego synem.,. —■ rzekł ponownie. — No, ale 
jestem I

— Nie jesteś pan 1
— Panie kapitanie, co to za żarty? Inaczej 

nie mogę pojąć stów pańskich I
— Nie jesteś p tn  jago synem 1 — pow tórzyi. 

Kottwitz, a głos jego brzmiał poważnie, uro­
czyście.

— Rzeczywiście mu rozumiem pana — od­
parł Teodor, usiłując utrzymać się w tonie lekkim, 
jakby miał do czynienia z kimś, co sam nie wie, 
co mówi. — A więc może mógłbyś mi pan po­
wiedzieć czyim jestem synem ?

— Mogę — moim 1
Słowa te wj warły na młodzieńca wręcz prze­

ciwny ekutek, niżeli kapitan się spodziewał; 
Teodor rzucił z pod oka pełne lekceważenia spoj­
rzenie na tego, który mu się właśnie przedstawił 
jako ojciec.

Może nie uwierzył zapewnieniu...
Kottwitz nie bez wzruszenia przystępował do 

tego odkrycia, choć zazwyczaj mało zwykł był 
powodować się sercem. Było mu ulgą ponie­
kąd , że Teodor przyjął to: w taki fcj osób ; 
sam uczuł się mniej podniośle nastrojonym 
i mógł z większą swobodą prowadzić dalej roz­
mowę.

— Będziesz pttn tak grzeez.ym dać m: nie­
które bliższe wyjaśnienia — rzucił Teodor w nieco 
drwiącym tonie.

— Naturalniej naturalnie k .  Ale... zaraz — 
przepraszam panal

Spostrzegł, jak pani Augusta swolna wyszła 
z ałuny i na pozór głęboko zamyślona, wolnym 
krokiem zblizała się ku domowi, tir i ówdzie schy­
lając się do kwiatków, jakby *n całą poświęciła 
uwagę. Znał dobrze kochaną auzynkę, a zależało 
mu bardzo na tem, by ucho jej trzymać w przy- 
zwoitem oddaleniu od dziui ki od klucza. Otwo­
rzył okno, zdjął rewolwer ze ściany, pogro- 
z ł nim pani Auguście i zawołał głośno : Do al­
tany I

Słowa jego poskutkowały cudownie. Pani 
Augusta drgoJa, podniosła ocay i tak szybko po­

biegła do altany, że ai jej szeroka wstążka koron­
kowa podskakiwała przj czepku.

— No t — odetchnął kapitan zamykając oano 
i wieszając broń na ścianie. No... Masz pan zu­
pełne prawo żądać wyjaśnień Zdajesz się pan 
nie dowierzać moim słowom, dowiodę więc ich 
prawdy. Nie sądź pan, panie Jahnus, że jako 
ojciec będę rościć sobie pretensję do pańskich 
uczuć, n ie ; — mam przokon«nić, ie  węzły ki wi 
nie są w istocie niczem innem, tlak węzłami na* 
wyknienia, a może wdzięczności. Ale czemu pan 
nie siadasz?—Muszę zacząć od Jawnych ezasów, 
od bardzo dawnych. Ojca pańskiego (dla Krótko­
ści tak zwać będę Aleksandra Jahnusa), pozna­
łem, gdy poślubił przyjaciółkę i koleżankę mojej 
żony. Przyjaźń żon zblizyła nas do siebie, a po­
zostaliśmy sobie życzliwi wiem nawet i wtedy, 
gdyśmy nieszczęściem obaj owdowieli. Obydwaj 
mieliśmy dzieci, ale oicu pańskiemu umierały 
wszystkie w kilka godzin po przyjściu na i wiat, i 
to uylo jedyną chmurką na jego niebie, bo po­
życie małżonków brło zresztą nadzwyczaj szczę­
śliwe. Jeszcze dotkliwie odczuwała te straty jegc 
żona, któią z powodu znanego panu, nie mogę 
zwać pańską matką. Właśnie wtedy kupiłem .. w 
jakim wieku jesteś pan teraz, panie Jahnus?

— Mam lat dwadzieścia ośm, — odparł Teo­
dor zupełnie spokojny, jak się zdawało.

— Otóż wtedy, to jest przed dwudziestu 
ośm u laty, jeśli mam być dokładnym, kupiłem tę 
posiadłość,—ciągnął dalej kapitan.—Ma ona pewne 
niedogodności, przyznaję, ale niezaprzeczenie 
przedstawia i niejakie korzyści; najprzód jest po­
łożona na ustroniu, powtóre cieszy się zarowem 
i ozystem powietrzem. Pani Jahnusowa była wte­
dy znów przy nadziei i oczekiwała właśnie roz­
wiązania, a ojciec pański pragnął, by żona jego, 
słabowita i bardzo nerwowa, jiężkio te chwile 
przebyła tu w domu przyjaciółd swei, w zupełnej 
ciszy i spokoju. Ja, rozumie się, oardzo cbętuie 
zgodziłem się na to, pomimo, że i moja żou 
równocześnie oczekiwała tego samego wydarzenia. 
Obie panie były w serdecznej przyjaźni i było to

uspokojeniem dla nich być razem. Panie Jahnus, 
my mężczyźni nie mamy najmniejszego pojęcia 
o pewnych stanach psychicznych natury kobiecej, 
bo nasz umysł i uczucie w rzeczy same inaczej 
są uorganizowane; jabym wedle mego zapatrywa­
nia nie uważał za stosowne zbliżać do siebie 
dwie kobiety, obie baideo nerwowo rozdrażniono 
8ku±iem fizycznych warnnków, r  jakich się znaj­
dowały;—ale moja żona pragnęła tego gorąco, a 
ja, kochając ją serdecznie, nie miałem odwagi 
odmówić jej życzeniu. Nie wiem, czy masz pan 
upodobanie w studjach psychologicznych; —■ dość, 
że więcej liczyłem się z życzeniami żony, niżby 
należało; mógłbym łatwo słabość moją wytłuma­
czyć na podstawie miłości, gdybyś pan zechciał...

Teodor uczynił ręką ruch odmowny, zniecier­
pliwiony i pełen niechęci.

— Dobrze; ja  sam wolę nie odstępować od 
pizedmiotu. Ciężkie ebw.le nadeszły prawie 
równocześnie dla obydwóch kobiet. Ojciec pański 
przybył w porę, ma się rozumieć, i pizywiozt ze 
stolicy doświadczonego lekarza, gdyż był w nie­
małej obawie o żonę. Było to i dla mnie wiel- 
kiern uspokojeniem, bo i mc ia zona była wątłej, 
a raczej nadzwyczaj wrażliwej natury, Obie ko­
biety powiły prawie równocześnie, bo tej >amej 
nocy : ynow, i to obie wśród rown.e ciężkich oko­
liczności. Moja żona zaledw ie kilku godzinami 
przeżyła tę radość; nim ranek zawitaj opłaciła 
życiem istnienie młodej istoty, którą wydała na 
świat O, panie Jahnus I od tego czasu upłynęło 
już lat dwadzieścia ośm, a czas łagodź., jak w,e- 
my, wszystkie cierpienia, a przecież wypomnienie 
to budzi we mnie U i: ogrom bolesc', że nigdybym 
ci go opisać nie zdołał. Powiem krótko; — bj 
łem jakby piorunem rażony i zobojętniały na 
wszystko. Akuszerka, na niesie*.1*®16 jedna była 
tylko, gdyż druga dniem przedtem zaębprow Ja 
nagle i pozostała w mieście; aau0zerka położyła 
nana do starannie przygotowanej kołyski, a byłeś 
pan zdrów zupełnie, o co jednak me wiele się 
troszczyłem, pogrążony w żalu bez granic. Nie 
więcej obchod-i* mnie los żony mego przyjaciela^

We Lwowie, Czwartek dnia 11. Maia 1882.

choćby najmniejsza zmiana zatwierdzonych "uż 
planów, spowodowana zasilemi tymczasem zmia­
nami brzegów, musi iść do zatwierdzenia mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych w Wiedniu, zanim 
mogą być rozpoczęte roboty nawet w razie likwi­
dowanych już środków pieniężnych. W skutok te­
go przebieg każdej regulacji rzecznej u nas był i 
jest następujący: Inżynierowie budrwnu twa wo­
dnego w Galicji układają na wiosnę plany w miarę 
zmian w łożyskach rzecznych i brzegach, jakie 
poczyniła woda z wiosny. Plany te posyłają się 
do technicznych organów namiestnictwa we Lwo­
wie, a ztimtąd przejrzane i potwierdzone idą dc 
ministerstwa spraw wewnętrznych, zkąd po rewi­
zji i zatwierdzeniu w najlepszym razie wracają 
do Lwowa przed jesienią, kiedy zaledwie jeden 
miesiąc, lub czasem tylko pół miesiąca pozostaje 
sposobnego czasu do robót wodnych. Roboty za­
czynają się tedy we wrześniu, czasem w paździer­
niku, a nim zdołają być ukończone, nadchodzą 
słoty jesienne, mrozy zimowe, następnie powodzie 
wiosenne, niwecząc roboty dokonane, zmieniając 
teren i sprawiając to, że potrzeba nowych planów, 
a więc nowej podróży ich do Wiednia i nowego 
powrotu ich znowu na początku jesieni następne­
go roku w najlepszym razie.

Szczegółowe przykłady dłuższego nawet za­
trzymania planów w Wiedniu i szkód wynikłych 
ztąd dla Galicji, przytoczyliśmy w memorjale z 
dnia 28. lutego 1880 r.

W skntek w spom amnej peregrynacji spraw 
regulacyjnych dzn-ło się, że nawet drobne na bu­
dowy wodne udzielane sumy niekiedy po większej 
części nie mogły być i źyte. Zmarły namiestnik 
Galicji, hr. Gułuchowski, wielokrotnie zwracał u- 
wagę rządu na te niewłaściwości, domagał się 
pomnożenia reorga^ zacji służby dla budowni­
ctwa wodnego w Galicji, i domagał się upowa­
żnienia, aby po igólnem zatwierdzenia planów w 
Wiedniu wcluo było zmieniać je stosownie do po­
trzeby w granicach budżetem zakreślonych, bez 
ponownego ich posyłania do Wiednia. Dalsza 
część memorjału mówi o szczupłości funduszów, 
dawanych ua regnlację rzek galicyjskich.

Powiric i  niemieckiego.



2 DZIENNIK POLSKI

A k r d & t f j r  k r , * K * f k t .
(jśpraipozianie z ntmkom'eh i administracyjnych czyn 

nosci dokonanych n> roku i88il82.) (Dok.)
W k o m i s j i  a r c h e o l o g i c z n e j  dokonano 

kosztownego i ważnego wydawnictwa: ^Monument* 
praehistorica Poloniac (zabytki Prus królewskich) 
pracą p. G. Ossowskiego, ogłoszenie zeszytu dru 
giegoz liczuemi tablicami. Postanowiono zająć się 
dalej wydawaniem WyKazćw zabytków archeologi 
nyeh wedle porzeczy. które wykazy pozwolą na 

reszcie objąć całość? a w części i naukowy związek 
poczynanych odkryć archeologicznych na ziemiach 
polskich. Zużytkowane tu być mają roaterjały po 
,ś. p. Podczaszyń-kim, oraz X. Brykczyńskiego 
poszukiwania w Płockiem. Wycieczki przedsiewzię 
to : p. A. H. Kirkor w okolice Tarnonola i Zale 
szczyk, inni członkowie komisji w okolice Bara 
nowa i Tarnobrzega, oraz celem zbadania cmen 
tarzyska w Wilkuszowieach pod Bochnią. P. Zie 
mięcki czytał na posiedzeniach komisji swoje stn 
dja nad skarbem Mu nałko YsUm, z których ie 
<lnak ogłoszeniem wstrzymuje się komisja aż do 
wydania przez właściciela tablic z Dodobiznami 
przedmiotów, X. Polkowski o zabytkach w skarb 
cu kościoła katedralnego krakowskiego, niemniej o 
jego zabytkach gobelinowych, którym poświęci" 
osobne kosztowne swoje publikacje.

W W y d z i a l e  f i l o l o g j i ,  l i t e r a t u r y  i 
h i s t o r j i  s z t u k i  przedstawiono na posiedze 
niach rozpraw dziewięć, z tych z zakresu lingwi­
styki trzy (czł. Lucjana Malinowskiego i p. T. 
Wierzbowskiego), z historji literatury powszechnej 
i polskiej sześć (dia K. Morawskiego, czł. Wł. 
Wisłockiego, ks. kan. Polkowskiego, A. Rzążewskie- 
go, Hanusza oraz Kallenbacha). Komisja językowa 
Wydiiału wydaje trzeci tom swoich sprawozdań 
mieszczący prace badawcze nad zabytkami jeżyka 
staropolskiego pp. Zawilińskiego, Hanusza i Bht- 
ta. Nowego materjału do języka staropolskiego do­
starczyli pp. Hanysz, Teodor Wierzbowski, M 
Witkowski, Biskupski. Wypisów do Słownika staro 
polskiego dostarczyli: pp. czł. A. Bojarski, który 
wziął na siebie JStatw Wiślicki, Bruckner, Ilanusz, 
Kallenbach, Porembowicz, Blatt. Jak wiadomo sło 
wnik ten jest najbliższem komisji zadaniem, ja ­
koż pomimo mnożącego się materjału, zbliża się 
szybko czas, gdy do ułożenia jego przystąpić bę­
dzie możni.

Praca nad bibliografią polską, prowadzona z 
rzadką wytrwałością przez członka K Estrei­
chera z pomocą szczupłego komisji bibliografi­
cznej funduszu, zwróciła się obecnie ku zestawie- 
n n  chronologicznemu druków polskich XV., XVI., 
XVII. i XVIII. stólecia, którego tom pierwszy jest 
na ukończeniu. Nie potrzebujemy zwracać na to 
uwag", ile wartości dlajreszty badan historycznych 
i historyczno-literackich ma takie podanie biblio­
graficznego synehronizmu: podniesiemy za to, że 
bibliografia ta objęła i rzeczy ruskie w Polsce 
drukowane i zestawiła w ten sposób całość ogrom­
nego drukarskiego ruchu polskiego (73.000 dru­
ków), w czterrch sióleciach, stawiając w należy tern 
świetle cywilizacyjną Polski zasługę na wschodzie 
Europy.

Ukończono druk „Kataln&urękopismów biblfo 
tbki“ i archiwum uniwersyteckiego czł. dra Wł. 
Wisłockiego, dostarczając jeden z nieoszacowa 
3 jch  kluczów do dziejów nasze', średniowiecznej 
ozczególniej oświaty. Byłoby wysoko pożądanem, 
aby w ślad za tym i Zakładu Imienia Ossoliń­
skich katalog em, poszły inne, pozwalające wglą 
dnąć naukowo w nasze skarby rękopiśmienne 
W tej myśli komisja dla historji literatury w Pol­
sce wydaje katalog rękopismów Kapituły kra­
kowskiej ko. Poi owakiego. W innych kierun­
kach taż komisja ogłosiła w drugim tomie swe­
go archiwum, oprócz rzeczy już w przeszłym za 
powiedzianych roku: Metrykę uczniów Polaków 
na uniwersytecie lipskim, dostarczoną przez dra 
S. Tomkowicza, bibliografią historyczno - lite­
racką ostatnich lat przez czł. W. Wisłockieg >. 
Prace nad „Corpus poetarum latinurum Polomae 
usque ad Kochanovium“ postępują dalej. Ko-

malarstwa cechowego w Polsce XIV. i XV. wie­
ku. Czł. kor. M. Sokołowski czytał na posiedze­
niach komisji swoje „Przyczyni do dziejów 
pierwotnej kultury".

K R O N I K A .
X n > i w  ■ iO .  m a j a .

W iadomości osobiste. Cesarz zatwierdził 
wybór dr. Seweryna P o p i e l a ,  na zastępcę prezesa 
Rady powiatowej w Stryju. —  Dr. Alojzy A l t h ,  
z Krakowa mianowany został dyrektorem komisji 
egzaminacyjnej w miejsce zmarłego dr. Ignacego 
Czerwiakowskiego. — Burmistrz krakowski dr. 
"W e i g e 1, wyjechał dla spray, mie skich do Wie 
dnia.— Rzeczywistymi dziekanami zamianowani zo 
s ta li : ks. kanonik S z w e d z i c k i ,  proboszcz cerkwi 
św. Paraskewii we Lwowie, oraz ks, kanonik 
S e m b r a t o w l e z ,  proboszcz rit. gr. w Czernio- 
wcach na Bukowinie. — W  Hłyboce na Bukowinie 
zmarł w 74 roku życia ks. Mikołaj U r y c k i ,  ad 
ministrator bukowińskiego dekanatu i proboszcz gr, 
kat. obrządku. Zmarły pełniąc obowiązki swego 
powołania, zajmował się jeszcze leczeniem chorych 
własną swą metodą i posiadał rodzaj niewielkiego 
zakładu leczniczego

Emigracja żydów z Rosji. Ku wspomożeniu 
żydów emigrantów rosyjskich, tworzą się w W ie­
dniu dwa odrębne komitety. Pierwszy z nich, for­
mujący się za inicjatywą br. v. Leitenbergera, skła 
da się głównie z eentralistów. W  łonie przei l-wnego 
stronnictwa istnieje również projekt podobnemu ko­
mitetu i wkrótce ma wejść w życie. Komitet p 
Lei.enbergen wydal już odezwę i posiada w swej k a ­
sie sumę 25,00u zł.

Germanizacja, hrzed paru dniami zanotowa 
iśmy na podstawie doniesienia jednego z korespon­

dentów, źe na niektórych biurach kolei K arola Lu­
dwika znajdują się napisy niemieckie. Ot^ż jeden z 
urzędników tej Kolei zaprzecza stanowczo temu do­
niesieniu i dodaje, źe korespondent niebyłby w stanie 
wymienić biura, na którem znajduje się napis, wy 
łą znie w jęiykn niemieckim ustylizowany.

F e s ty n  Stowarzyszenia pracy kobiet, połączo­
ny z loterją fantow ą, odbędzie się w niedzielę 1 Igo 
maja w ogrodzie miejskim.

F e s ty n  Towarzystwa gimnastycznego „Sokół" 
odbędzie się na Wysokim Zamku 8. czerwca. Dochód 
przeznaczony na zebranie funduszu do wystawienia 
własnego budynku.

'W y cieczk a  s z k o ln a . W ubiegłą sobotę szko 
ła ludowa im. Konarskiego w pełnym swym składzie : 
ucząca się młodzież , wraz ze swymi nauczycielami, 
odbyła popołudniową wycieczkę majową na Pohulan­
kę. Licznie zgromadzona młodzież szkolna spędziła 
kilka gudzin na przyjemnej rozrywce i zabawach. 
Wybrano do tego obszerną dolinę, położoną między 
wzgórzami, zarośniętemi lasem i krzewami. Pod wie­
czór cała szkoła uszykowana po woiskowemu w sze­
regi i podzielona na klasy, powracała do domu. Na­
uczyciele szli obok swych uczniów. Młódź szkolna 
umaiła swe kapelusiki zielenią: przed każdym oddzia­
łem mały chorąży niósł sztandar o barwach polskich, 

rusk ich , lub m iejskich; nie brakło nawet trębacza i 
dobosza, którzy przerywali pomiędzy zwiotkami pie 
śni, jakie młodzież, powracając do domu, nu sil i chó­
rem wraz ze swymi przewodnikami.

Młodzież była widocznie zadowoloną z wycie­
czki. Piękna pogoda sprzyjała tej szkolnej wyprawie. 
Nauczyciele robili co m ogli, ażeby sv,ycn uczniów 
rozerwać i zabawić. Szczególnie należą się pochwały 
dyrektorowi szkoły, p. Kowalówce, który nader gor­
liwie zajmował się młodzieżą, przewodnicząo jej w 
zabawach i śpiewając z nią razem. Należałoby się 
może tylko pustarać o większe urozmaicenie zabaw 
i o większy ład w ich prowadzeniu. "Wolelibyśmy 
też. ażeby zamiast przydługiego odśpiewywania „Mno- 
haja lit** i towarzyszących pieśni tej objawów czo­
łobitności, młodzież wyuczyła się kilku pięknych du­
mek ukraińskich. A jest w czem wybierać.

Mamy nadzieję, że i inne zakłady szkolne 
nie zaniedbają urządzić tyle pożąaane dla młodzie­
ży wycieczki

siłowania, aby poskromie żywioł. Udało się jej ura­
tować starostwo i urząd podatkowy, mimo, że budy­
nek zaczął się już palić.

Przepadli bez w ieści. Otrzymujemy nastę­
pujące doniesienie: Dwaj moi synowie, Teofil, uczeń 
2giej klasy IV . gimnazjum, i Władysław, lszej 
klasy IV . gimuaz'um, poszli dnia 27, kwietuia br. 
o godzinie 5. po południu na śpiew do szkoły i nie 
powrócili więcej do domu, z n i k n ą w s z y  b e z  
w i e ś c i .

Jeden z zaginionych, Teofil P r z y g o d z k i ,  
13 lat, wątłej budowy ciała, mały, szatyn; siwych 
ócz ma ua prawej ręce z wierzchu na zgięciu bli 
znę od oparzenia Drugi Władysław P r z y g ó d z k i ,  
111/v lat, wątłej budowy ciała, mniejszy od pier 
wszego, blondyn, niebieskich ócz i nieco dzióbaty.

Oba ubrani jednakowo w popielatych kaftani­
kach z wełnianej materji, oblamowanych czarną ts. 
słemką i takichże spodniach, w czapkach czarnych 
zimowych, z imitacji astrahanu.

Upraszam o łaskawe zarządzenie poszukiwania 
za nimi, a w razie przy dybania, odstawienia tychże 
do mnie we Lwowie pod 1. 5 ul. Łycuakowska.

j)an ‘Jjrzygodzki, 
kancelista sądu krajowego.

8ąd powiatowy miejsko delegowany przepro­
wadza się w przyszłym tygoduiu do domu przy ulicy 
Jagiellońskiej I 17.

Sąd krajowy ogłosił konkurs do majątku ku­
pca Michała Jollesa, zmarłego nagle w Lipskn.

Wykaz iuspoktll e k ayr*kctt policji 
z daia 9. maja. Skradziono panu H. T. z pomie­
szkania 1. 9 ul. Rappaporta palto letnie koloru bru 
natnego, dużą ezerwoną chustkę w czerwone i białe 
paski, 4 mniejsze chustki i dnży parasol w łącznej 
wart. 60 złr, — Straż pul aresztowała notowanego 
złodzieja Michała Hryniszyna z 2ma parami nowych 
butów, skradzionych handlarzowi J .  S., a Joannę 
Zając i Marję W ertylecką ze skralzionemi paui M. 
B. rzeczami. — Pani M. A. zgubiła broszkę złotą 
z turkusikami.

mii) a oświadeza gotowość w y la ta n ia  w & wojem [ i Podziękowanie. P. Oskar Stwiertni,° przy- 
arch i.ru  m katalogów ręko pis mów m niejszych zbio- , sl a* w darze dla muzeum technologii mechanicznej 
rów rękopiśm iennych, coby przyspieszyło ich po- zbiór okazów hutniczych żelaza, miedzi i ołowiu 
znanie. 1 Niemiec południowych.

, , ,  A . , , . , R ektorat Szkoły składa szanownemu dawcy
l e t  ja  s z r u k i  w P o l s c e  je s t przed- p^ liczne  podziękowanie za ten dar cenny, 

m item osobnej ko uisji w W ydziale filologiczni ( M ian o  w anie. Rada szkolna krajowa zamiano 
literackim . T rudni ona się dalej zabyt*. m n Bją- ' waja nauczyciela tymczasowego szkoły etatowej 
stowskiej n°f ej a rc b ite k 'u r / ,  której n .s  jed<n w R 0hatknwi,ach. Mikołaja Mandzieja rzeczywistym 
pom nik niestety, szczególniej za kordonem, staje : nauczyCieIem szkół-.
się p *  twą bezpowrotne zagłady. Tak zbadał czł.; „  H urodanee, jaL donosi Ą y f y  aresztowa

(no W asyla D r o h o m i r e c k i e g o .  Aresztowanie
. , , , , 1 ^ ' to ma stac w związku z toczącą się obecnie sprawą

drze|owiB. Zastanaw iano się tak ie  nad program em  j{raDar * spi
prac, przedsięwziąć się mających dla zbadania ■ Ankieta dla reorganizacji zakonu OO.Bazy-

■ | lJanóW.ySfonm donosi, że protohumen zakonu O. Sar-

Wł. Łuszczkiewicz kościół św. Jakuba w Sando-: 
mierzu, kościoły klasztorne w Wąchocku

. . .  . nicki, omijając zwierzchność metropolitalną przesłał
Ww t  a ! ^ P roBt do Rzymn projekt reformy zakonu, prosząc 

W tem, ' 0 e Jn.nie nowie,atu w Dobromilu pod kierownictwo
co spodziewam tię pojmiesz pan łatwo,
łem  tylko tyle, że i ona m iała syna. ____  ___ „ _  ____
pam iętam  dokładnie, było to js&zcze w nocy, j jezuitów. Nuncjatura przesłać miała całą sprawę
* « *  a  n  / v H  rw ■ I  n  1  ■ Ta n  o  l i t  T i  n  1  w r  l  t \  l i r  n r r A i  i  T l  o  /a  rw w  t  t u  A  t w l   ̂ ^  t

lwowskiemu namiestnictwu, poczem zwołano ankietę, 
do składu k tó e j  wchodzili: ks. metropolita Sembra 
towicz, ks. biskup Stupnickl, ks. biskup rzjm . kat.

wchodzi Jahnus w największej rozpaczy i mówi 
mi, że syn jego, ostatnia nadzieja przyszłości, 
umarł po godzinie if*” '«n.a. Nie m.ał odwagi 
oznajmić tego żonie,'*, tając s ię , ie  mógłby 
tern życie jej wystawić na niebezpieczeństwo, & 
łamiąc ręce ?ął zaklinać mnie bym mn oddał 
moje dziecię, bo tylko tym jednym sposobem mo 
żna było ocalić życie tej nieszczęśliwej kobie­
ty ; — uległem w końcu jego błaganiom i zezwoliłem 
niemem skinieniem głowy. Położono pana w ko­
łyskę zmarłego dziecięcia, a mały trnpek zajął 
twoje miejsce. Panie Jahnus, poczuwam się do 
obowiązku wytłumaczenia się panu z tego Kroku...

Teodor machnął znów ręką zniecierpliwiony i 
gniewny.

— Nie — mówił dalej kapitan. — Usprawie­
dliwienie to winienem sam sobie. Jesteś pan zbyt 
młodym, by pojąć moje ówczesne położenie, lecz 
dla mnie jest to rzeczą obojętną. Dla dzieci mo­
ich, które niestety wszystkie już utraciłem, byłem 
zawsze dobrym i poświęcającym się ojcem, ale tej 
jednej, złowrogiej noc,, ogłuszony żalem po stra­
cie ukochanej żony, nie byłem w stanie zaintere­
sować się szczególniej twojmn młodem istnieniem; 
wyznaję otwarcie, opanowała mnie myśl, że przyj­
ście twe na świat stuło się powodem śmierci naj­
droższy mi istoty. Uczucie to niech mnie tłuma­
czy. GJy stopniowo przyszedłem do siebie i mo­
głem pojąć co zaszło, stałem już wobec faktu do­
konanego — pan leżałeś w kołysce małego Jahnu 
sa, jako zdrowy i tęgi synek m go przyiacie’a. 
UVpo*a:ułi mnie mvśl, źe di ł -m panu matkę, a 
równocześnie ocaliłem życie innej kobiety. DU 
p iHkiego uspokojenia dodać muszę, że paui Jah- 
liusowa, nie przeczuwająca Zamiany, ucieszyła 
lis tobą niesłychanie

(C, d. D.)

obrz. Morawski i prowincjał O. Samicki. Przyjąć 
miano projekt zaproszenia jezuitów do przeprowa­
dzenia reform w zakonie 0 0  Bazylianów. Metropo 
lita  miał się na to zgodzić, pod warunkiem, źe je 
zu'ci, którzy się zajmą ową reformą, przyjmą gre 
cko-katulicki obrządek; biskup StupnUki miał od­
mówić swego zezwolenia na projekt rzeczony.

M iejskie straże ogniowe oehotnlcze win- 
nyby się upowszechnić po naszych siołach. Lato 
obfituje zwykle w pożary. W zachodniej Europie 
srożą się obecnie boi ze i  nawałnice, może też i do 
nas nadciągną, a wtedy niebezpieczeństwo pożarów 
się zwiększv. Dobry przykład we względzie zawią 
uywania się straży rzeczonych dała straż, złożona 
z oficiaUstów i młodych chłopaków wiejskich, Jaka 
się przed kilku miesiącami [zawiązała w Sokal- 
jkiem, w dobrach p. Stanisława Polanowskiego. 
Przed kilku dniami zawiązała się straż podobna 
w Kleparowie, pod Lwowem. Nie wątpimy, że przy­
kład ten znajdzie liczniejszych naśladowców.

Mikrofon, w  trzeciem wydaniu dzieła du 
Moncela o telefonach, które temi duiami wyszło w 
Paryżu, znajduje się nowy rozdział pt. : „Theorie
du microphone; recherches de Mr. Ie D r. J .  Ocho 
rowicz.“ Rozdział ten zastąpił dawne poglądy du 
Moncela s  pierwszego wydania które upadły w sku­
tek doświadczeń na»nego młodego uczonego Dodać 
winniśmy, że doświadczenia te opijane były swego 
c zasi w 'Kosmosie.

P ożar wybuchł wczoraj o godz. 1 w nocy w 
Bóbrco i ro z sze rzy ł sie » nadzwyczajną szybkością.
Przeszło 30 domów i dwie synagogi stuły się pa- gćlną, pełną trudów 
stwą płńmięnii Straż ogniow* czyni tą nadludzkie n- w tuli u 1803i

Kraków 9. maja. -Czas donosi, źe sprawa te ­
atru krakowskiego bliską jest ostatecznego załatwie­
nia. W  poniedziałek miano ją  rozpatrywać w raiui 
ste.rstwie spraw wewnętrznych. Spodziewają się po­
myślnego rezultatu tych obrad.

Podczas nabożeństwa w dzień św. Stanisława, 
na Wawelu, gdy ks. kanonik Siipio dcl Campo 
schylił się, ażeby podać pobożnym do ucałowania 
relikwiarz, mieszczący głowę św. Stanisława, zsunął 
się, czy też został z palca jego ściągnięty, koszto 
wny sygnet kanoniczny, który, mimo natychmiasto 
wego wezwania obecnych i poszukiwań, odnaleziony 
nie został.

Dnia 7. maja odbyły się wybory do zarządu 
Towarzystwa Strzeleckiego na rok 1882/3. Preze 
sem wybrany ponownie : p. Stockmar E rn e s t; wice­
prezesem : p. dr. Markiewicz W ładysław '; skarbui 
kiem : p. Z ap la ta lsk i; sekretarzem : p. Riedel Teo 
d >r: gospodarzem strzelnicy: p. Friedlein F ryderyk ; 
gospodarzem ogrodu - p. Kołodziejski Walery. Do 
rady nadzorczpj wybrani : pp Goebel Jerzy, Bielak, 
Grosse, dr. Hajdukiewicz, Łuszczkiewicz Antoni, 
Opid, dr. Trauczyński, dr. Zartw icz, Zarzycki An 
drzej i Zieleniewski Ludwik.

Przed sądem kasacyjnym w Wiedniu odbyła 
się dnia 8. maja br. rozprawa w znanej sprawie 

Józefa Kicińskiego, byłego dyreztora krak. To­
warzystwa dredytowugo. W yrok w tej sprawie 
przez sąd przysięgłych w Krakowie wydany, został, 
ak donoszą, uchylony i nowa rozprawa ma 

być zarządzoną: obżałowanego brunił przydany z n 
rzędu obrońca dr. Penermann w Wiedniu,

T yśw ienica 5. maja. O pożarze w Tyśmi0- 
nicy otrzymujemy niektóre jeszcze szezrgóły: Ogó­
łem zgorzało ośmdziesiąt trzy  domów do szczętu 
Okropnym był widok pożaru, tej walki przeciw 
przemożnemu żywiołowi bez nadziei zwycięztwa 
Grozą przejmowało to ogromne tlejące pogorzelisko 
z resztkami popękanych murów, nagiemi, pochylone 
mi kominami. Na zgliszczach tej najludniejszej i 
najruchliwszej części miasta widać było milczące po­
stacie nędzarzy w obdartych i popalonych chałatach, 
z okopconemi twarzami, z zaczerwienionemu oczami, 
zataczających się ze znużenia, jakby byli pijani lub 
odurzeni. Miasto to, niegdyś przez wieki główna 
targowica wschodniego handlu na Rusi — własnym 
szczycące się bankiem i do niedawna jeszcze skład 
hnrtowny dla Stanisławowa i miast sąsiednich, od 
lat 20 jnż czwartym nawiedzone pożarbm, dobiegło 
zdaje się swego kresu 1 prawdopodobnie cios to o- 
statni, jeżeli własnej pomocy, własnym pozostawione 
zostanie siłom Po pożaiach w roku 1866 i 1868 
przesiedlili się bowiem majętniejsi mieszkańcy, a 
pozostały tylko gruzy spalonych naówczas kamienic 
wschodniej Gzęści miasta. Wielki handel upadł, zo­
stali biedniejsi kupcy dostarczający materjału tu tej 
szym kuśnierzom i gaibarzom, oraz rzemieślnicy. 
Obecnie i ci bez dachu i chleba. Majętni mieszkańcy 
miast sąsiednich, równie okoliczni właściciele dóbr 
dostarczają od dni kilku żywności i odzieży pogo 
rzelcom. Nazwiska tycli szlachetnych dawców, jako 
też innych, podamy później. Komitet pomocy pod 
przewodnictwem ks. Glasa, przeora 0 0 .  Dominika­
nów, z reprezentantów wszystkich wyznań złożony, 
zajął się gorąco poruczoną mu sprawą. Oby mu się 
przynajmniej zaspokojenie naglących potrzeb naszego 
miasta udał->.

Lesiatyeze 7 maja. Włościanie wsi Lesia 
tycze nadsyłają nam publiczne podziękowanie panu 
Adamowi Onyszkiewiczowi, właścicielowi dóbr Le- 
siatycze, który po pożai ze, jak i się w tej wsi wyda­
rzył dnia 27. z. m., przyszedł w pomoc pogorzelcom, 
przez wydanie części potrzebnego materjału bndul 
cowego z swego laju  i zasiłek pieniężny.

W Ciepli' sch pod Sieniawą zmarł w dniu 
3. maja b. r . Franciszek S k r z y s z o w s k i .  Był to 
Polak duazą, sercem i obyczajem Skromne było 
jego pole działania, ale opromienione tern ciepłem, 
co to i drobnym czynom nadaje wagę i podnosi je 
do potęgi wspólnego dobra na niwie ojczystej. Cały 
oddał się pracy w roli, sznkajęc w niej środka u- 
trzymania całej rodziny, i widząc w niej węzeł je 
dnoczący go z ludem naszym.

Nawet wśród niedostatku nie upadł na duchu, 
stał jako dzielny szermierz w walce z przeciwno­
ściami; błogosławił mu też Bóg w wychowaniu dzieci 
i w ujęciu sobie ludu. J a t  dalece to osiągnął, oka­
zało się z przywiązania, szacunkn i zaufania Indu 
jego wsi dzierżawnej, gdzie urząd naczelnika gmii.y 
i pisarza przez kilkanaście la t piastował. W zrusza- 
ący też był widok, gdy tłumy ludu trumnę otaczały, 

ubiegając się jako o zaszczyt, aby wśród pochodu 
na om en ta r z trumna ich doradcy i opiekuna spo­
czywała na ich barkach, Czy to nie najwymowniej- 
»ze świadectwo i kromnej zacności ś. p. Franciszka 
Skrzyszowskiego.

Z publicznego i ego żyv uta wspominamy szcze-

Jasienica 8. maja. Sprawiedliwość podatkowa! 
Hrabina Zofja Załuska zap isa ła : w testamencie swe­
mu ekonomowi, Franciszkowi Chmielewskiemu w J a ­
sienicy, starcowi niezdolnemu do pracy, roczne utrzy­
manie, tytułem gracji, które wraz z ordynarją rocz 
nie wynosi 258 zł. Chmielewski służąc bez przerwy 
w jej dobrach la t 5 3 , był nadto za młodu przy jej 
mężu, jenerale hr. Józefie Załuskim, w całej kampa- 
nji r. 1830/1, bił się pod Groohowom, Ostrołęką itd., 
dobrze więc teu kawałek chleba zasłużył. Od kwoty 
jednak powyższej tarnowski ck. urząd pod itkowy wy­
mierzył temuż należytość prawną do zapłacenia w 
kwocie 258 z ł . !

Nie wiemy, na jakim przepisie polega ten wy­
m iar, zapytuemy jednak: Z  czego rzeczony staru­
szek będzie z rodziną żyć cały rok, jeżeli zmuszony 
jest zapłacić ta k sę , równ ijącą się w arto śc i c a ł e g o  
utrzymania swego?

Na wypadek ten zwracamy uwagę naszych władz 
•skarbowych.

W a rsz a w a  8. maja. Wczorajszej nocy o godz. 
12, stróż nocny spostrzegł wydobywające się płomie­
nie z gmachu fabryki wyrobów jedwabnych i półje- 
dwabnych Salcmaua przy ulicy Marszałkowskiej pod 
I. 3 (w pobliżu rogatki Mokotowskiej), Oddział btraży 
ogniowej z Nowego-Świata przybył dopiero w dobre 
pół godziny. Ogien pokazał się w kotłowni, obawia­
no się więc słusznie eksplozji, lecz umiejętny ra tu ­
nek, zarządzony przez kapitana Skowrońskiego, przy­
czynił się do rychłego opanowania niszczącego ży­
wiołu. Przybyło też i wojsko, które ustawione przy 
drzwiach różnych części gmachu fabrycznego, aby 
nie dopuścić na ślepo ratujących, przyczem mogłyby 
uledz uszkodzeniu kosztowne machiny. W  chwili po­
żaru został wyrzucony siłą pary w en ty l, a od tejże 
siły prysnęły odłamy cegieł i kamieni. Pułkownik 
Onoprienko raniony cegłą w głowę, został jeszcze i 
oparzony w tw a rz , w skutek czego stracił przyto­
mność. Pułkownik Własowski ma lekko oparzoną 
tw ais , a pan B . , reprezentant Towarz. ubezp., zo­
stał uderzony dość ciężko w bok, i jedynie znajdu­
jącemu się w kieszeni „porte cigare“ zawdzięcza, iż 
szwank nie był silniejszym, a nawet dla życia nie­
bezpiecznym.

W  chwili wyrzucenia wentylu myślano , Iż na­
stąpi wkrótce eksplozja kutia, wszyscy więc zmykali, 
a kominiarz Bączyński otrzymał ciężkie rany na obu 
nogach i rękach. Eksplozja jednak nie nastąpiła i 
ogień został niebawem ugaszony. Fabryka była ubez 
pieczoną na 776,500 rubli. W edług zdania samegu 
poszkodowanego Salcmana, pożar mógł wyniknąć je ­
dynie z podpalenia, codziennie bowiem robi się re­
wizja przed samym wieczorem , a ta  onegdaj skru­
pulatnie przeprowadzona, wykazała, że wszystko było 
w porządku.

Berno morawskie 8 maja. Dziś w nocy spa­
lił się tu młyn parowy firmy braci Bruck u. Sciiick, 
wraz ze znajdującą się w tymże bulynku częścią 
fabryki sukna. Pzkody wynoszą 200,000 zł. Młyn 

fabryka były ubezpieczone.
O ręż  ż y d o w sk i Pewien obywatel przybyły 

niedawno z gubernji kijowskiej, donosi nam, źe w 
izrae j* ' iVj stolicy Berdyczowie, wszyscy żydzi no 
szą przy sobie maleńką sikawkę, napełnioną kwasem 
siarczanym Spodziewają się, źe będzie to broń n a j­
skuteczniejsza w razie napadn, bo nikt z napadają 
cych nie odważy się ryzykować u traty  ócz, lub na 
razić się na spalenie twarzy. — I z  Białego stoku 
poczynają się żydzi wynosić; zebrało się tam nie­
dawno 10 rodzin bogatszych, zawiązało się w kółko 
z kapitałem 200,000 rubli, i rusza do Palestyny.

O dcsa  7. maja. Dziś rano o godzinie 10 wy­
buchnął pożar w teatrze rosyjskim. Ogień pokazał się 
w składzie dtkoracyj. Pożar był stłumionym przed 
przybyciem straży.

Ś taraifC  SfMn^bóJca We wsi Berszakowo 
gub. Rurskiej odebrał sobie życie przez powieszenie 
95 letni starzec Alejnikow. Rzadki to wypadek sa­
mobójstwa w tyra wieku.

O d p o * D d ż  o d  r e d a k c j i .  Panu T. L . R. 
w Mebytowle. Wiadomości są już nieco spóźnione. 
Prosimy uprzejmie o dalsze, więcej jednak treściwie 
zestawione.

(margrabina de Pompadour), tudzież do paui Aszper- 
gerowej (królowa Maria), które jak  zwykle wybornie 
oddały swe role. Również pochlebnie można się 
wyrazić o pannie K rapczjńskiej. Młoda ta arty ­
stka odegrała rolę aktorki Q’iinanlt z przejęciem 
się i zrozumieniem rzeczy, a w miejscach liiycznych 
deklamacja jej odznaczała się serdecznem uczuciem 
i zapałem. Publiczność kilkakrotnie wywoływała 
pannę Knapczyóską.

* Dziś we środę dnia 10. maja po raz siódmy: 
„Niewinniątko z Belleville“, opera komiczna w 3 
aktach F . ZelTa i R  Genee, muzyka K . Millockera, 
przekład A. Urbańskiego.

* Ju tro  we czwartek dnia 11 maja drugi wy­
stęp gościnny p. J .  Królikowskiego artysty  teatrów 
warszawskich: „Montjoye", komedja w 5 aktach
O. Feuilleta,

K o n c e r t  na dochód szkoły muzycznej Towa­
rzystwa „Hpnnonji“,_ zapowiedziany w przeszłym 
tygodniu, odbędzie się w tych dniaeh. W koncercie 
tym wystąpi po raz pierwszy młodziutka pianistka 
panna Marja Stengel, uczennica L. M arka; w części 
zaś wokalnej pani Mamąrdi i panna Ire n i Abend- 
roth. Bliższe szczegóły doniosą atisze.

Pani H e l< n a  M o d rz e je w sk a , ma według 
W iener zamiar przybyć po powrocie
z Ameryki z wybornem polskiem towarzystwem 
dramatycznem na gościnne występy do Wiednia.

K is to r ja  re w o lu c ji  1794 Pamiętnik jenerała 
Józefa Zajączka opuścił prasę we Lwowie, nakładem 
Księgarni Polskiej, w taniem wydaniu „Bibljoteki 
Mrówki“. Pamiętnik Zajączka zawiera opis ustano­
wienia konstytucji 3. maja, wojnę 1792 r., przygo­
towania dc wojny i wojnę Kościuszkowską 1794 r., 
rewolucje warszawską aż do wzmcia Pragi. Pamię­
tnik ten posiada niepospolite zalety tak ze względu 
na jasność i zajmujący sposób opowiadania, jak  nie­
pospolitą cbarakterystęką kraju i osób działających. 
Pam iętniid te są niejako daltzym ciągiem znakomi­
tego dzieła K o łłą ta ja : „O ustenowieniu i upadku
konstytucji 3. m aja“, które wybzło również w t Bi- 
bljotece Mrówki", o czem przed kilku dniami za­
mieściliśmy wiadomość.

W ieńca p a m ią tk o w e g o  półwiekowej roczni­
cy powstania listopadowego, wj dawanego przez za­
rząd Muzeum narodowego w Rapperswylu, pod ogól­
niejszym ty tułem : „ Album Muz. Naród w Rappers­
wylu", wyszedł zeszyt drugi. Mieści on dalszy ciąg 
życiorysów weteranów powstania listopadowego, a 
mianowicie: Karola Paszkiew icza, Edwaida Trzciń­
skiego, Walentego Nasierowskiego, Władysława hr. 
de Broel P latera założyciela Muzeum , Bohdana Z a­
leski ?go , Krystyna Ostrowskiego, Henryka Janko i 
Edwarda Ponińskiego. W  pierwszym zeszycie mie­
szczą się tylko dwa życiorysy- Ludwika Nabielaka i 
Leonarda R e lla .

Trzeci zeszyt również opuścił jnz prasę i roz- 
sełanie egzemplarzy prenumeratorom- rozpuczętem zo­
stało. Pomieszczono w nim życiorysy następujących 
weteranów: Alfreda Młockiego, Mieczysława Darow- 
skiego , J  ana Nepomucena Janowskiego , Franciszka 
Bobińskiego, Adolfa Malczewskiego, Emiljana Bednar­
czyka, Jana  Wincentego M azurkiewicza, Walentego 
Milewskiego , Antoniego Klin kiewicza , WojciecLa 

i Edmunda br. Krasickiego. Dalszy 
ciąg życiorysów pomieszczonym będzie w następnych 
zeszytach. Całe dzieło składać się będzie z sześciu 
zeszytów, ubejmujących 40 arkuszy druku. Prenume­
ra ta  jest otwartą aż do wyjścia ostatniego zeszytu. 
W Galicji i Krakowie kosztuje egzemplarz wraz z 
przesyłką pocztową wszystkich zeszytów złr. 4*50.
Pieniądze można przesyłać do redaktora Wieńca",

H M  artystyczne, lii

poświęceń działalność, jego

Teatr. Pan Jan  Królikowski, znakomity a r­
tysta  teatrów  warszawskich, rozpoczął wczoraj szereg 
gościnnych występów swoich „Narcyzem Rameau* 
BrachYogla. W roli tej widzieliśmy p Króliko­
wskiego przed kilkunastu laty i możemy powiedzieć, 
że artysta  nasz prawie wcale się nie zmienił od 
tego czasu L a t kilkanaście mozoiuej pracy na 
scenie osłabiły tylko nieco głos znakomitego tragika, 
ale nie zmieniły ani siły, ani wyrazistości jego mi­
miki. która szczególnie w chwilach pantomimicznych 
pełna jest wyrazu i czasem przeiaża swą grozą, a 
nieraz sama przez się rozczulić może widza w y­
razem boleści, czy rozpaczy.

Gra p. Królikowskiego podnosi sztukę i joże 
libyśmy się nie zgodzili na przedstawienie „I1 ar- 
cyza", jako dramatu zbyt rozwlekłego i przestarzałej 
budowy, z p. Królikowskim w roli tytułowej zawsze 
go mile słuchać będziemy. A rtysta warszawski 
wybornie charakteryzuje „N arcyza1 od pierwszej 
chwili wstąpienia na scenę Je s t  to człowiek zbo 
lały i złamany nieszczęściem, dowcipny i zgryźliwy, 
bo doświadczony w ujemnej szkole życia, szalony, 
bo cierpiący i bolejący głęboko Takim przedstawia 
go p Królikowski, a jest to pojęcie jedyne, które 
zasługuje na nazwę pojęcia artystycznegu W  ten 
sposób tylko „Narcyz", zagadka stworzona przez 
Brachvogla— wytłumaczyć się daje psychologicznie. 
Mimo to postać „Narcyza" jest dość monotonna 
Melancholia jego w scenach dekhmacyjnych nie daje 
pola do popisu. Czuje to wybornie artysta i ubar 
wia dla tego swą rolę mnóstwem obmyślanych, a 
charakterystycznych „zczegółów, wyrażających się 
bądź to w mimice, bądź w intonacji głosn, które 
niemałe wrażenie czynią na publiczności. A  cóż 
powiedzieć o tych scenach, gdzie artysta  wprost 
wchodzi w akcję! Tam wrażenie istotnie było ol­
brzymie, a zadowolenie słuchaczy objawiało się 
wfedy oklaikumi bez końca, a po akcie trzecim de­
szczem bukietów. O pojedyńczych scenach brak 
miejsca nie pozwala nam mówió, zanotować się je 
dnak godzi, chociażby świetnie oddaną deklamacje 
nstępn z Atalii, której ostatni wyraz wyzwania stał 
się piorunem w ustach artysty, tudzież scenę w 
akcie ostatnim, gdzie wszystkie przejścia od uczncia 
radości i czułości przy poznaniu Joanny (markizy 
de Pompadour) aż do wy krzyku wzgardy, oburzenia 
i uśmiechu szaleńca przed chwilą skonu oddane były 
arcydzielnie.

Tyle o naszym gościa. Otoczenie wczorajsze 
p. Królikowskiego pozwoliło Wprawdzie wystąpić 
w całym blasku grze wari zawskiego artysty, alo 
psuło nie mało harmonję całości. O wielu biorących 
adzi&t w przedstawianiu nie me nawet co mówić. 
Nie stosuje się to naturalnie du paui Nowakowskiej

Agatona Gillera w Rapperswylu, albo do wydawcy, 
hr. Władysława Platera, YilU Broelberg, poczta Ben- 
dlikon pod Zurychem (w Szwaj carji). Spodziewamy 
s ię , że publiczność jak  najliczniejszą prenumeratą 
zechce poprzeć to ze wszech miar pożyteczne i tak 
cenne wydiwnictwo.

Nowy organ dydaktyki, według metody Ba- 
kona. Pod tym tytułem wyszła w tych dniach duża 
księga , traktująca o historji dydaktyki, począwszy 
od jej zaczątków u ludów starożytnych , aź do cza­
sów obecnych. Ristorję tę dzieli autor, p. St. Zaran- 
s k i , na trzy  epoki i w ostatniej mówi o zasadach 
pedagogicznych Komeńskiego (Comenius), Basedowa 

Pestalozziego, a osobne rozdzic.ły poświęca komisji 
edukacyjnej i polskiemu pojęciu o wychowaniu. W  
dziele tern jest mnóstwo szczegółów bardzo intere­
sujących. a i myśl traktowania pedagogiki ze stano­
wiska historycznego, jakkolwiek nie nowa n nas 
(Trentowski), ma wiele w sobie uroku i praktyczuo- 
ści. a tem samem powinna rająć szersze nawet kołe 
czytelników.

P . K rystyn Ostrowski wydał nowe dzieło. 
J e s t  to tragedja p. t. „Judasz i M agdalena, czyli 
rozpacz i nadzieja", rzecz mimo zbytniej może ory­
ginalności pomysłu, zasługująca na uwagę dla piękne­
go jej wiersza, w którym zraleźć można dużo ustę­
pów pełnych uiły i charakteru.

b la y in a ,  eine wendische Sage, przez Hermana 
Edwarda J a h n a , wyszła w tych dniach w Lipsku. 
J  est to epiozne opowiadanie, napisane bardzo pię­
knym językiem i pełne poetycznego natchnienia , a 
mogące niemało i nas interesować. K rytyka niemie­
cka nader pochlebnie wyraził a się o poemacie J a h ­
na. Wydanie jest bardzo piękne, a wcale nie ko­
sztowne. Nabyć je  można u księgarza Fricka w 
Wiedniu.

V. B ocznik Samborski, wydawany przez p. 
Kobna, opuścił prasę drukai ską w Przemyślu. Czy­
sty doehód z tego w ydawnictwa, jak  wiadome, po­
święca pan G. Kohn na cele dobroczynne , i z tego 
względu Rocznik jego uważać należy za rzecz poży­
teczną. W  tegorocznym tomie wydawnictwa , prócz 
znanych jnż z dawnych la t im ion, spotykamy kilka 
innych nazwisk. Między inaemi odznaczają się prace 
pp. Antoniewicza, Wrł»d. J a  nowskiego, Merzbachn 
Gillera.

W Berlinie odbyło się w dniach 4 —6 kwie­
tnia doroczne walne zgromadzenie centralnej dyrek­
cji wydawnictwa „Monumenta Germaniae", na któ- 
rem zdkwano sprawę z przeszłorocznej działalności 
tej instytucji.

Rolnictwo przemysł i handel.
Czynności lw ow skiej Izby handlowej i prze­

m ysłowej. Sprawozdacie z IY. posiedzenia, odbytego 
dnia 25 kwietnia b. r. pod przewodnictwem prezydenta 
Izby p. E. Simona. (Dok.)

Izba uchwala poprzeć u ministerstwa handlu poda­
nie p. W. Zaręby, asystenta przy wyższej szkole realnej 
we Lwowie, o nadanie mu stypandjuni dla wykształce­
nia się w aestr. muzeum dla sztuk i przemysłu w Wie­
dniu, na fachowego nauozyciela rysunków.

W okutek reskryptu m iuiitra wyznań i oświaty, któ­
rym uprssza Izbę, aby w nagłych kwestjach, dotyczą ych 
wykształceni* przemysłowego, zuosiła tię bezpośrednio 
•i miuisterstWMin ośw aty — Uchwala Izbi wyrazić mini­
strowi podziękowanie sw  je za ten kr k uprzedzający, 

izba h i: dIowa i irzem jnow a w Grac” uprasza o



U p a d ł o ś c i .  Sąd obwodowy w Stanisławowie o- 
głasza konkurs do mr ą t ku  Izaka Landy, handlarza drze­
wem w Stanisławowie — Sąd obwodowy w Pt-emyfilu 
ogłasza konkurs do majątku BeUi Apfel, właścicielki 
handlu bławatnego w Jar< sławie Sąd krajowy we
Lwowie ogłasza konkurs do majątku braci Nuchima i 
Majera Letby Luft.

K o n k u r s .  Pmiada ra iuy w VI. klasie rangi przy 
sądzie krajowym w Krakowie.

Przegląd polityczny

G m a c h y  i m i e j s c a  zwidzenia godne Poli: te­
chnika, pałac inwalidów gmi *b sejmosay, cerkiew św. 
Ju r  i i w niej pom nij Piui a 1S ., k.plioa Brimów, ko­
ściół Dominikanów z podziemiami 1 pomniki j t -1 Groit 
g. ra, pomnik Dwernickiego w k iśoiele Karmelitów, no 
wy kościoł F r -.uoistkauek, nlica Kurkowa; ernspłarz Ły­
czakowski, go r- Zamkowa, kopiec an u  lubelskiej, Poku­
li nka.

1 ^ *  Zwracamy uwagę na inserat 
p .  B y S i r z o n o w s k i e g o .

Dnia 9. maja.
z Izby handlowej. 

s- ta  ttlukę h 200 tł. 
i gal. Kar,.U Ludwik?

Lwowsko-Czerniow 
u t  lpotecznego gal. 

Kredytov.ego gal 
zastawne na 1 0 ( 1  t l .  

■ kred. gal. &°/„ w. a.

Żeglt gi par. na Dnsaju 
K< glcwicna . . ,
krakowskie . . . .
Miasta Bud? . . . .  
pibffy 
Rudolfa
3aln ą ....................
St. Ger.ois. . .
3lammav owtikie . .
WaldsUina . . .
Windisckgrżtza . .

tegoż najnowsze 1555
paten tow an e tie w n ik i rsęd o w e

dostarczają po cenach oryginalnych

O b U g t  p i e s  w n e f i s l t c a  

llbrcchta . . . .  
Elżbiety . . . .  
Perdy* snds północna 
7reroi#rk* Jtizafk . 
Gal. Karola Lud. 1. Km 

u p •> U. ,, 
‘osty cito-Otierbergs'rii 
.wi r=ko-Czwn.I.Km

tadolf-i....................
■siedmior rodaka 
• ole, paćatwowa . .

„  ’ poiudn. (Lombr,
, Cii aa to warz. . 

Węg. gal. Łupków*)- a

Oshbitnii męzk;'*, rozstrój nirwów,
utrata soków i/wotntch l krwi, gruchy młodości t r o r  ^  lązłość

Proszel pernwianski

W o ł a l V- 
Dukaty wuf.no . .
10 f.-ankćwki . .
Pół-Imperjały resyjsk. 
-Hinty seterl. angielek. 
Liry tureekie złote 
Srebro za 100 *ł. . . 
kupony arebr. za JOt 
'Jarki niem. za 100 mar 
Ruble papierowe . .

i p | g $  t  JUr. U  r u n a ,
f  j  (z ziół peruvu<tfkideh złożony)
V  . /  P r o a i e l i  p e n w l ą t f B k l  słuły jedynie i w lącsnie na to,

yu p sby usunąó Wwe1 »it osłabienie organów płoiowych i tak zapobieds
u mąścsyzn impotencji a n bobiet niepłodności. Takie jest ten pro­

szek niesbądnym środkiem pi ty wsselkim rimtroju sysUmu nerwowego, pr»y osłabie­
niach wynikłych s utrat* ickow i krwi, onarj* 1 noenycb polce,aoh fjsko jedynyoh po­
wodach impotencji), jskotei przy nerwowem drgsrit’ w rakach i negaoh podają sią tu 
ir- dki, którvob tkotek jest tisskomity, Cens r* pudełeczko wtas s dokładnym przepisem 
i  a r .  8 »  f t .

& & ' g*h*.j ns-irs W. L*,VJ (  U o mi I l u t k r r a .  acłeksm. Jenerał y 
ó|*n< I *Ai. Guehnm, d pi. Au tbeter W mi, 1! Ksieei JoteGti *>««’ 14. 102H 98 DC

Wairzawa 8. maja.

% Listy zastawne no
we 1869 r. . .

ktipc-i
®l» l-ist; w <**•--.* j>' 

kupon



DZIELNIK POLSKI.

Poleca znany z taniości i doborowego towaru
M A G A Z Y N  D A M S K I

Kamila Strzyżowskiego
T e  L w o w ie ,  n l i c a  H a l i c k a  I .  4 .

14'9 25—? 2

P A t f i S O L B I  letnie
od z lr. 1-20  do  zli. 1 0 .

K a l a t y  fr a n c u s k ie .

Wtaneeunootirony jedwabne i wełala- 
™  ne od 1 złr. 30 onk do 10 złr., 

Kalosze rosyjskie, Płaszcze gnta- 
pirkowe.

A  rzebi -nie za włosy i do czesania, 
Y W  szylakretowe. słoniowe, bswole, 

rogowe, kaatsohnkowe i metalowe 
rzadkie i gęste.

JBIzozotki do -.łosćv i do snkień, 
szozoteozld do jbów i do pazno- 

koi, skrobaozld do języków, pilni 
ozki do paznokoi.

B B iżu terię  francuską z azyidkretn, 
h u id  słoniowej, stali oksydowa­

nej, talmi złota, en-jaia i t p .

^ T s rrn tk i bslowe » łóczkowe, k»ir- 
n *  zelld z rękawam kaftaniki i ka- 

lerony trykotowe i flanelowe dam- 
nkif i męjakie.

CjOBSETl PARYSKIE od
”  1 złr. 30 ont. do 6 iJr

A  le ra tkę  żółtą workową i gntaper 
’ os ą na prześcieradełka, oeratę 

na i( ifiy id "  pokrycia mebli, siatkę 
do okien.

W  liberyjne gaziki, galony, rękawi- 
n d  papierki fi«ncusk] do ro­

bienia cygar, karty  prefersnsowe.

WflAf achUrze balot szyi is t itewe, 
wŵ słoniowi, msterjalne i dre­
wniane w największym wyborze 
Strzałki do kapeluszy.

K K ask i j,ANGOT" z piór, druciku, 
plen-c ne, metalów msterjalne 

i skórkowe Ozdoby do kspelns-y
Pióra do kapeluszy strusie

i  f a n t a s t y o a  n « .
p W  Ł a t k s w e  rm m  ie j s c o w e  z a m ó w i e n i a  w j k o n n j a  » V  f * k  n a j s p i e s z n i e j  i  j a k  n r j a k n r r t n i e j .  ' W

•Isl dlngo moje icszcze tańsze 
zspasy wystarczą, polecam p o  ta

1491 2-1n i c h  c e n a c h

fcisntog żółta czysta . .
„ zielona naturalna . . 1 

Colombł żółta dobra . . .  1 
Domingo b ia li „ . . .  1
P-irto ico zielonawa dobra . 1 
M alabir „ u -fi 
Laguayra grubo3iam isł<\ . 1 
Kuba zielo; a bardzo dobra 1 
Ceylon plantacyjna „  ,, 1

,, „  grnboziarn 1
Moka arabska lej s r ty  . . 1 
Jawa kolta sromatycz. . . 1 

„ złotawa ,, . . .  1
Ceylon perłowa Im .................1
Jamajka plrutacyjna . . .  1 
So. Jago di Cnba najprz-dn. 1

St. Markiewicz
w e L W O W IE , w  R y nko  1. 42.

1 kilo zł. 1 28
1*86 
1 14 
1-62 
1 - 6'

1 69
1-7Ł 
1-80: 
188
2 — 
2 — 
2 — 
2 08
2-08 
2-oe 
2-16

R a d k i  p o s t .  r e a t .  S «««•*
Ntjchętaiej iyuzen-cm T w rim  u d o sy ć  uc ty­
li e —  lecz wpierw musisz powrócić, a po- 
w tóre osobiście wskazać i mnie drogę — 
bo m ew ie j kędy —  a le  osobiście— to jest 
jedyny mój warunek 1 JT.„.

Poszukuje miejsca na wsi lnii na prowincji

Nauczyciel uzyti.
Udziela nauki gry  fortepianowej, 

na skrzypcach oraz śpiewu, podług 
najnowszej metody za b a r d z o  
m i e r n e m  w y n a d g r o d z e n i e m .

I  ssawę zgłoszenia pod 1. A  8  
w drukarni 1Dziejnika Polskiego."

O U S Ł O S Z E M I E .
Z powodu, że ważne sprawy nie dozwalają kilku Członkom Rady 

nadzorczej opuścić Rady państwa, widzę się zniewolonym, Zgromadzenie 
ogólne Członków Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowi^ i Człon­
ków Towaizystwa wzajemnego kredytu w Krakowie na dzień 25. Mija b. r. 
zwołane, n a  d z i e ń  5 .  c z e r w  c a  b . r .  n a  g o d r i n ę  l O .  r a n o  
u d r o e z f  ć .

dzienny zgromadzenia ogólnego ogłoszony w Gazecie 
21. kwietnia b. r. zostaje niezmieniony.

Prezes Rady nadzorczej
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie,

Józef br. Baum.

Porządek 
Lwowskiej z dnia

1818 1 1

Wszech nauk lekarskichl

Wstrzytirenla i kapsułki z rosimy
MATICO

w ri nboAcka łi m ę s k ic h  o u j-
K kntecE JileJaiy  6 ro 'e b .

(Flasika wstrzj . iwan -40 ct Kapmłek 
80 ct.)

Poleca apteka .pod  Lwem we Lwowie 
obuk Brjg.dek

K . K R Z Y Ż A N O W S K IE G O .
Zamówienia z prowincji uskutecznia 

się doro tną p-ic-lą. 1493 71—0

1 Pr. Witom kmv M i  [
od 1. kwietnia br. 

o r d j  n u je  1595 17 o

| w  Karlsbadzie
J  Kaijergtr sse Jem „W ars^ban.^

2 - 2

Wyszła z drnku broszura po i tytułem

OGRODNiCIWO LASOW E
czyli

k. NOWA KOPALNIA ZŁOTA
ESC : W stęp. — O chmielu Jcśiym. — 

O m 1 cach — O leszczynie i jej orzechach. — 
O d.zewach owoc, w y ih  w lisach — O zakla 
daniu w irnic w las.ch . — O grzybach. — 
Dodatkowe uwagi.

Dziełko to, ba dzo zajmujące, objętości 44 
stronne niezawodnie zainteresuje kaideg 
Szan. C iyU leika; ufni w to, ośmielamy s ę  
polrcic takowe wszystkim pp. wlaści iłom  
dóbr, leśniczym, ogrodnikom itp.
Cera bardzo umiarkowana ty lk o  35  ct 

z j r r »y ł ką  pooztową 40 ct.
Do nnbyrin jed y n ie  ty lko :

w drckarni A nn/ Wajdo wiciowej
(p lt. Poremby), R  n e t  /. 9 ,  w e  L w o w i e .

Także w tej druka.ni można nsbyć:
UZDROWISKA NAD M RZEM PÓŁNOCNER

oraz
PORADNIK DLA LECZĄCYCH SIĘ KĄ­

PIELAMI W OGÓLE.
C e n a  < 5 0  c e n t ó  e r .

Niehawem wyjdzie tskłe :
S S IĄ Ż K A  P A B i F I i L N A

c*yli

KSIĄŻKA DO NABOŻEŃSTWA
DLA CHR/.ŁŚJIJAN-KATOLIKÓW.

Wydanie ; 6,te, starań ie, pomnożone i p-zez 
Jego E iscei. łSajprzewiel. ks. Arcypasterza 

potwierdzone.
N idto w drukarni tej po cenach bardzo 

umisrkowany :h, br o 50 pro.zniżonych na 
być można różne inne książki nabożne polskie 
i ruskie, i pieśni, oras dziełka pouczające i 
rozrywkowe. Szozególniej Szaa. sałożyoiele 
Czytelni ludowych, mogą bardzo u rtm  ko­
sztem nabyć liczny zbiór cennych dziełek po 
pulamych. Wreszce są zawue na składzie i 
po oenach najtańszych różne d-ulu metrykal­
ne, gospodarzkie, wyborcze, kancelaryjne itp. 

A d r e e  ,ak wyżej. 1771 2 —2

Urząd pocztowy
,7H v  Oknie

n a  D t i U o w f n i e
poszukuje

Ekspedytora.

|  Towarzystwo wzajemnego kredytu
we Lwowie,

p i t y  vUcy Halickiej l. 13. I. piętro

8B ci i t t t  oszczettci po 61
B:4ro otwńrti codziió oprócz niiduol i lw iąt 

w godzinach od 9. do 2.

JSadzwyczajne

Walna zgromadzenie
członłfif Towarzystw?: Haczów

w  B l a t o w e j
odbędzie się dnia 2 1 . m a ja  o godzinie 
ioiej po połndnin w kan^elarji nr zolu 

gminnego w Błażowej.
Na porządku dziennym:

1 Zatwierdzenie wyboru dyrektora.
2 . V ybór jednego ozłonka Rady nad 

zorozej. Idl9 1—1
Błażowa dnia 8 . maja 168ś.

J^ada rzdzorcza j[owarzystwa tkaczom 
w 'Błażowej, itow. zarcj. z nieogr. porfką.

Z d z i s ł a w  S k r z / ń s k i  F r a n c i s z e k  S z o z y g i e i  

prezez. sekretarz.

1511 41 C

Ogromne powodzenie tego środka 
talely od jego własności sprowadzania 
na powierzchnię c.ała zapaleń i rozdra­
żnienia, które dotknęły najżywotniejsza 
irgana; tym sposobem przeciąga ot> ebo- 
robę na części ciała mniej delikatne 
i daje więkazjj łatwość u lecen ia  tikowej 
Najznakomitsi lekirzb zalecaj) go prze- 
iw t a l a r o m ,  k n i z i o m ,  u i o i y .  

t s * l  e i m z '  , i ,  « b o  rob om  
<11 - n j  m , g r j  p ‘ > e s  ć c o  w i, b o lo m  
w b  r y ł a c h  i t p. Użycie tego pa­
pieru bardzo proste, jedynie przyłożenie 
a ,s ta r t  a i poustaw ia ty>kc lekkie 
świerzbienie. — Cena pnlełk; 1 fr. 60 
t. w Paryżu. 15:8 3—18

Skład główny w Paryżu na nlićy de 
iein- 13, we Lwowie w apteka h pp; 
dikolascha, Krzyżanowskiego i R uckera. 
z Warszawie -  aptekach Dr. lh. Bem­

olu  i Barcza

Ml
Hotl. Dr. Bisana,

SWsJW* U t SR* p m o ń
ł « « t« * M S «  »

& s u r t ć ! a n r s
t w o i  6!*r l i i l i n l c j i  iiżda.

W r U s s i U s  « , j n  t f — 4 «ąt. 
p*raae rtrt tarć(«mkN>M  Iw 

i ń u ł  “ a i s .
x v . S w .  snu i,, kerą : .  r i M .  
nung p«* «« Unl»tr1UM<l i  tsw  ». k. «L«,yJ4 ni -yą

D U B L O W 8 K I
w e  L w o w ie ,  n l. H e t M a ń a k a  1. 8 .

Poleca Wysokiej Szlacbcit i P. T. Pnblicznośei
n o  w e  u r a ą d a o n ,

Magazyn i Praco vn ą Sukien Mązkich
zaop itrzone najlepszym wyborem msteiyj krajowych 
1754 8—12 i zagranicznych.

Bsv»-awa aęFisas.

E

I
Z  dniem  1 . J la ja  6 . r

-.osrał otmany

Zakład hjdropatjczny 
w  Sassowie.

Bliższych szczegółów ndz cli zarząd.
Uprasza siy iateresowanych 

zgło8zanie się listowne. 1770 0-

. V I  i e s z k a n i e
na świeżem pow ietrzu,

łożo_a z dwóch, trteoh, lub pięcia pokoi. 
. werandę, knohnię i piwnicę, jest oa 
l maja do wynajęcia, ul Gołębia 1, 9, 

Oras, fl.coe najlepszych trnkaw sk  
ię  tamże do nabycia po tanich oensch

K ow o n r z ą d i O B j  h a n d e l

p łóc ien  1
JANA E.IEDLA

w e  I .w o w le ,

pole.a najtaniej

Koszule salonowe
po ałr. 1 8J, 2, 2'40, 2 70, 3, 3 50, i 4.

k a l e s o n y
po złr. 1-26, 1-45, 1 80, 2 i 2 50.

Kołnierze, Mankiety, Krawaty,
Skarpetki i Pończochy.

Na żądanie ezezególow e cenniki.

Prawdziwy i czysty

Syrup malinowy
p o l e o u  1760 6 *14

iptta Oswalda Paulo w Bukaczowcach
kiljgram  p i  60 ct. Naczynie i opskowa 

nie policzą się jak najtaniej.

U l w  I m u
zdolny ślusarz i monter, który może 
wjaazać się chlabnemi świadectwami, 

poszukuje m.ejsca 
biiżDzej wiadomości udzieli pan 

A n ton i B arszyńsk l, w J a r a ła  
Alu Nr. 15. 1800 2 -!

Z a  p o ło w ę  c e o y .____

KAROLA DARWINA
fo c M z o i UztORidfa

i Dbbór płcioT/.
Przełaiył z angielikiego L  M a s ł o w s k i .

Wydanie n* papierze welinowym 
a lioinemi uustrao, jni r  tekśoie. — 
Cena zniżona z 12 zer. na 6 złr.

JLSIĘ&AKNIA POLSKA
w« LWOWIE 14, p.'»o Halicki. 

1733 3 - 4

Univ. środek sympatii
wynalazek Dra Bo e ra  w N. Yorku du 
•  zmieniania mię ‘zy tochąjęoemi się lub 
małżuńst Aem oatyg.-j nułosoi, jaku też 
do i siągnicma Ogoiuej syoipsij: u prze- 
i .żon,cii. b k u te k  n iezaw o d n y . C ena 
je d n e j dozy  2, 3, 4 i 5 zir. „ustaiuuki
uskuteczniają Bię za naUei ‘srieiu >e, 

wciy, i'łtownie, dyskretnie, franko. Jo 
Hus Z elle r, M.Ltzgergas» 15, Z u .ia  
Suhweiw.) 1692 1 - 9

T T s  dobre chęci Mezerze dziękuję, a jeżeli 
obraza pow stał, pomimo moj-j wołi 

i chę' i, to pi iepisszam ; d i.nników cie ciyiaiD 
i nie mara do tego żadnej sposobności. Posą­
dzenie, że mi s ę tamten j-s i  z - m cie pod - 
bać, su a ttw iłr  mnie okropni':, ja przyzwy­
czaiłam się od.dawna na wszystkie -zalcństi m 
Ugo szło wieka wcale nie uw ażać, który 
wzbudza we mnie już tylko obojętność i od- 
r.zę, ale terai, k 'e J /  mówią o jakiemś wykra­
dzenia, z trwożyło m rie okr-pnie. C o s i.  
Jana tyczy, to tu l zebaby nadzwyczajnej s łv  
■ odwagi, aDy pierwszą zapo ę p zełamaó, ale 
widocznie przeznacz .ne mi Je.t, aby mi się 
nikt nigdy niepodobsł, dla tego s^dzę. że 
najlepiej dać . szy.tkiemu spokój. Jeszcze -az 
p zepras:am M ,  1815 1 1

Pewna i prędka pomoc
nawet w  zastarzałych cierpieniach

jes t Henryka Błocha

Eter gośćcowy.
Wynalazoa otrzymał ca znakomity swój 

wyrób dnty m e ia ł sztuki i umiejętności 
medal włoikiigo białego krzyża. Dana 

AO c t  w. a.
Dla LWOWA i całej GALICJI głó- 

—y skład E‘e-u goióc twegs u ptek&rn. 
Henryka Olnmeafelda, od „Z<o>en 
4łoniem“  w o Lwowie tk ą a  ws-slkie za- 
m wiśnia z prowinoji odwrotną pocztę 
salatwia się. 1668 27—0

W ażne dla szukających ponreszkaii
na świciem powietrmn.
Pomieszkanie na piętrze, -łożone z 

4ch pokoi, kuchni, strychu, piwnicy, wraz 
?) stajnię i worownią, z balkonem z 
któiego widok na Wysoki Zamek i ko­
piec, tuż naprzeciw magazynów d" orca 
kolei przy ul. Podzamcze 1. 9, jest sa 
umiarko* mę cenę zaraz do najęciu. — 
bliższa wiadomość tamże lnb w el pe- 
dyoj. „Dziu Pol." 1810 1 ‘

we Lwowie, przy ulioy Słowackiego I. 2.

C e n y  k ą p ie lii
Wanna porcelanowa z tuszem i bielizną 1 zlr. — et.

.  marmurowa a ,  — „ &0 ,

.  cynkowa . .  — B l  a ,
,  metalowa „ ,  — złr. 40 ct.

o t w a r t a  o d  6 . r a n o  s to  1 0 , w i e c z ó r .
Kąpiele słodowe, żelazne, siarczane, mydlane, tudziez b y d r o *  
irn tjrcm n o  sporządza się na żądanie. Bównież dostarcza się 

k ę p i e l  d o  d u n n .  ieco 9 7 - 0

Do abonamentu na 10 kępieli dodaje się dwa bilety wolne.

Podziękowanie.
Za prawdziwie koleżeńskie i 

szczere pielęgnowanie mnie podczas 
ciężkiej moiej słabości, składam ko 
legom W W. Dr. G ł a d y s z ó w -  
o k i e  mu, c. k, lekarzowi powiatc 
wemu. Dr. R o s e n f e l d o w i ,  Dr. 
L e i b 1 i n g e r o w i, Dr. L & z a r u- 
*owi  z Tarnopola, Dr. U r a n o w i  
c z o w i z Brzeżan, Dr. B o g d a n  
s k i e m u ze Zborowa — a przede- 
wszystkiem Dr. S t a n i s ł a w o w i  
J a n i e ,  byłemu sekundarjuszo wi 
szpitala powszechnego we Lwowie, 
obecnie zaś lekarzowi zdrojowemu 
w Lubieniu (obok Gródka), serde­
czne „Bog zapłać." 1814 l —l

Kozłów dnia 7. maja 1882.

Dr. W m n tf  E ło iiM i.

O K Ó L N I K
W  m iesiącu  czerw cu  1882  r. n a s tą p i trzec i i  o s ta tn i 

zakup  dzie ł sz tu k i do rozlosow ania. D y rek c ja  p rze to  m a 
h o n o r u p raszać  Szan. PP. K oresponden tów  T ow arzystw a, 
o nadesłan ie  p ien iędzy  za ro zsp rzed an e  akcje, sp isu  człon­
ków , o raz  akcy j n ieu m ieszczo n y ch ,  najpóźniej do (Lula 
10. miesiąca czerwca b. r.

Kraków, dnia 1. maja 1882.

Dyrekcja To w. Przyjaciół Sztuk Piękn-ch
779 ? - 3  w  B R A K Ó W  1 E .

NOWY WYNALAZEK

P A R F  | X 0 R A
ED. P I \ A E D
Mydło............................  a IA O K A
Eosencya dla chustek, a l’IX O R A
W o d a  tu a l e to w a .

P o m a d a ...................

O lejek .....................
Puder ryżowy.. . .  
K osm etyk............

a  l l\O H A  
k 1’IIO R A  
a  FIAOItA 
a i l \  i n t  
a U X O R A

8 7 .  B o u l e v a r d  d e  S i r a s b o u r g ,  8 7

Dostać można we L nou ie ; w apte 
kich, w gkłąd&ch perfum i u fryzjerów. 

1672 8 - 0

P M I S . I M M 0 m M I 4 0 . P W l .
Zstatw am wszystkie k o m s e  

handlowe. Przybywającym do 
Paryża daję infurmacje, polecenia 
i przewodn ctwo. Pośredniczę w 
przedsiębiorstwach Ułatwiam in- 
teresa pieniężne i giełdowe. Wy­
pełniam zlecenia snmiennie i 
dyskretnie 1 7 * -*

D E V E L .

J f l a t o r j e  n a  s n k n l e
tylko z  dobrej, trw»ł«j wełny, dla osib j średniego wzrostu 3  m e try  10 

ee n ty m e tró w  na jeder ubiór z  dobrej wełny po
złr. 4*96 a. w ,  na je d e n  u b ió r  e lepszej wełny po
„ 7'44 „  na je d e n  u b ió r  z  wyborowej wełny po
„ lO*— „  na je d e n  ub iór z całkiem wybornej wełny po
i, 12’łO ,,

P l e d y  p  d r ó ż u e  za sztnkę pa złr. 4, 5, fi ao złr. 12. Któreby 
się nie podobały, przyjmują mę Dapowrót za zwrot, m portorjum. Wyborne 
ubiory, materje na spodnie, surduty, nalta, płaszcze od deszczu, tyfol, baję, 
snkm  koioiśno, ohevi it, trinot, peruwien, dosking, materje wełniane, sukna 
biiarowe itp. poleca

J o l i .  ł ^ l i k a r o w s k y ,
S k ł a d  f a b r j e z n j  w  B e r n i e .

F.óbki f r ank .  Kart) z próbkami dla krawców n>e fi ankowane. P au ó w  
k ra w c ó w  zwraca się uwagę na obfity wybór i n*. ce u y  nadzw ycza.i tan ie . 
Ponieważ wielu pp. odhioruów w zanfaniu .mawia n mnie materje, nie 
widręo próbek, przeto zamówiony w ton sposób towar przyjmuję na powrót, 
gdyby atę nic podobał. Próbki er,ar nago pernwienn i doskingu nie mogę być 
przeayłate, ponieważ zamówienie jest rzeczą zaufania.

Kor-b OLdeneje przyjm uję się w języku niemieckim, węgierskim, cze­
skim polskim, francrulrm i włoskim. DSfii 19 -24

Nauczyciel prywatny
_ konweriaoję i  mi ikę, maturzysta, 
z kilknletnię praaiykę, poszukuje posady 

na wsi, lnb w j Lwowie.
A dree: S t .  S ., poste rest. L w ó w .

»  J t f -
Jeżeli Pani przystaje na widzen*e 

się ze mną sam na sam w lesie, gdzieśmy 
okn zegzłzgo w sierpniu by li, to Ja 

przeieżdżsjęo lamtędy, wstęp ę. ProszS 
mi donieść oezimiennie o dnin i godiicie, 
k iea/ to nas ępić może Wprost do mnie 
proszę n ig iy  nie adresować, bo to nie- 
bezpieozz » , tylko p ro  -ę wysłać list pod 
adresem : A. B. poste restante do miasta, 
guzie przybywam. Z .

Poszukuje się kupna

P O C Z T Y
s mieraemi dochodami.

Łaskawe zgłoszenia pod lit. 9K. K. 
10 poste rest. Lwów. 1817 1—3

MtA luM Suw.miewam i nMln.ai'(orfTIHlilHii

Wydawca i  ta da kh łr odpowiadualnyi Jótaf U ikoanuua .

WIsiSnJe wyszła z druku broszura
pod ty tu łem :

m ilS H U D IflffllP IIU I
o  r  a  k

PORIDNU DU LECZJICrCN SIE W IEUMI #  OGdli.

P o r n d u i k  t e u  z a w i e r a :
0  powietrzu nad u orzem Półnounem. — Ohirobj , v  których uzdro­

wiska nad morzem Północnem azozegółoic są skute -us. — U leg an iu  
zolz. — O nadmorskich zakładach dla szkr^fulroznych. — 0  leczeniu 
euchu t — Wody mineralne. — Żę yoa. — S auatorja.— Klimat póła ;cno- 
morski. — O kąpielach morskich. — O kąpielach zecznych. — O oży­
wania i dział niu kąpieli zimnych v ogólności. — Kąpi le zimna w łsżai 
rzy m sk ie j. — Kąpiele z mne w łaźni zw y k łe j. — O uzdrowiskach 
pó'noono mors (ich szo egółowo. — O nzaruw.sktch nadbałtyckich. — 
Podróż. Koszta. 1693 2 8

C ena e g z em p la rza  6 0  ce n tó w . 
n a b y c i a :  w  d r u k a r n i  p  A n n y  W a j d o w l c z o w e j .  R y n e k  i  J

W K L W O W I E .T _ :
I f l H  J

Uznanie!!! 'H i
Cstuy wiilkii midalł usług i i ust pochwalny 

za przewyborne perfumy l wody toaletowe.
W s d a  l w s w i k a  odznacza się baidu> przyjemnym i długotrwałym za- 

paohom, zas ępuje perfumy, wody pachnęoe, ooty aromatyozne i to- 
kle toa — Woda lwowska zyskała powszechne oznanio i wziętość w 
krąjn i za granioą. Ponieważ woda lwowi’- 1 nietylko jest znako­
mitą perfumą do skr-piam a sukien i ohustek, lecz użyte takio za
f oz c  a  rozpylaosa, daje bardzo wonne i miłe kadzidło, flakon 80 

1 złr. CO o t
W e a n  iaw e n < l* w o ia ab r# a « «  Posiada ba»-d*o przyjemny i silny 1 

sapach; służy do skrapiania ■ klr i chustę*, niommej też uiyta 
aa pomocą rozpryskn Ł_za daje bardzo przyjomue i wonno r  
daidło. Cer- młego flakrna .20.
Pół flakone 70 ot,

R e d a  1

lotowa ma ob»tem.» za tasowanie w damek >, toalecie, ozy to do 
nacierania oiała tub tez cmięsaana z wodą d * mycia, bardau ko­
rzystnie wpłr** płeć i Bk irę. kcnscrwnjąc i chroniąc ją  od wy­
rzutów, ftmarszciŁflk i t p .  Cały flakon 90 ct.
Pół flakona 60 ot.

W ttA a  i  o w n s l r t  p e ż r ó j n a ,  która o w eie przewyiaza swoją dobro- 
o?,ą sagran. ozne flakony po 40, 80 i 1-50.

,* ,o d "  K O lO u a k a  flakony po 25, Eh i 1 złr.
u e e t  *w y. Odznacza ń ę  nader przyjemnym zapaohen i jest

powszechnie używanym do odświeżania c ał_, skórze nadąje jędm oió, 
oaeratwosć chroni ią od wszolkioh wpływów szaoduwyoh powietrza. 
Służy on również ao odświeżania i odwietrzonai pom otrza w salo­
nach. Cent W i 1 złr.

P e r f iU B  f -  Chypr, heliatrop! jaśmin, Jokey Klub, hiaaynt, lilija, porfu- 
kowska. n —ftur: l ki.iatów alp

-  _  .  .  _  w  . -  w  -#  POlT
m i krakowska perfum; kviatów  alpejskich, kwiatów polnyoh, 
kwiatów wachodnick, Eas-bonumet, Millefleurs, paozi a, rezeaa, róża 
znohowa, Opoponaks, Ylano-Ylang, piżmo, perfuma litaw«ka, fiołek, 
świtaaianki, amhro^ja, niezi pominajki, piedz.'uotka, kwiat polaki, kon­
walia. pierwiosnek, róża, itp. flakoniki po 80, 'iO, ?r  ot. l ‘M  i 2. 

B a n  u l i  A . ‘ i l i e r i  .s aapaohem paczulonym, z kwiatów -.rthodnich, 
konwJdiowym, kwiatów polski o h , kwiatów alpejskich, fiołkowym, 
laweadowy pismoi ym, .óżannym, heliotroj owym itd. po 60 ot. 
I  fir., i 4 złr. i4B8 2 - 0  1

W o d y  t a a i . i u a ż  z zapachami: fiołek, heliotrop, M Jlefleuri, L_a- 
bcuquet, służą do nacierania mała i  sk  ąpiania włosów. Flakon 1 złr

JAN IHNATOWICZ,
magister fhrmadgl 1 chemik sądowy, 

w e  L w o  w ie , u lic a  K o p e r n ik a  L 3 . 
F ilia w Krakowlo, 4 a B1eaiaia« L 3 0 .

Nabyć można we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptokaoh

II:

Z Drukarni nDsianiukn Polukiego,* pod larsądem Laona Zabalewioia.


